
Nr. 30. Rok VII. Lwów, Czwartek 23 stycznia 1902. Wydanie popołudniowe.

Ceny prenumeraty 
We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

ga d w u r a z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 69 halerzy.

Z przesyłką poczt, w  kraju i monarchii;
rocznie 26 K. 40 h.. { g-raz
kwaxfc. 6 K CO b. s \vvs vVka & K. 00 h.
m iesięcz. 2 K. 20 h. ' poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: m iesięcznie 4 kor. 
W  innych, państwach Z w iązku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
w ychodzi 3  razy dziennie.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklam y) za 1 w iersz pe­
tito w y  lub jego  m iejsce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz garm ondow y 
lub  jego  m iejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za w iersz petit. 60 hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i u  p. p ry  w. w iadom ości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hal. 
najm niej 60 halerzy. W yrazy  g rub- 
szem pism em  liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Kr. popołudn. 6 li! z przesyłką 8 h. 
N r. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
K ia „ S ł o w o  I f o l s k i e 6*.

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart. mies. 

kor. kor. kor.
we Lwowie . " . ' . 24*— 6'— 2*—
— z 2 razową dostawą do domu 81*20 7*80 2*60
z 1 razową wysyłką poczt. 26*40 6‘60 2*20
z 2 razową „ „ 32*— 8 '— 2*70

Dla swych abonentów uzyskało „Słowo Pol­
skie” znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi Po lsk ie j"
wydawanej w  Krakowie, pod red. "Łudw. Szczepańskiego.

„łlustracya Polska" zamieszcza tylko własne ilustracye 
z życia narodowego, z w ażnych wypadków  dnia i repro- 
dnkcye dzieł sztuki.

„łlustracya Polska*4 zawiera dwie pow ieści i  nadzw y­
czaj bogaty m ateryał aktualny. Do literackiego działu po­
zyskane są najlepsze beletrystyczne i naukowe pióra.

„iiustracya Polska" jest jedynem ilustrowanem polskiem 
pismem, które nie liczy się z cenzurą rosyjską.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą otrzymać 
„llustracyę Polską" za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.

Prenumerata za „Słowo Polskie" z „llustracyą Polską"
w y n o si rocznie kwart. mies.

kor. kor. kor.
we Lwowie . " i " . 36*— 9‘— 3*—
— z 2 razową dostawą do domu 43*20 10*80 3 60
z 1 razową wysyłką poczt. 38*40 9*60 3*20
z 2 razową „ » 44*— 11*—  3*70

P a c y f i k a t o r .
Spór językowy czesko-niemiecki, czyli sprawa

r v i « A < t A ł A i n n  a a a  a  1T 4 - A y iO  l A o f  I C ł ł - A f r t

ciągle jakiegoś 
dów p. Eoerbera mógł się powołać na cały szereg 
sukcesów premiera, których największym jest, że 
potrafił przeżyć całe dwa lata, — załatwienie „ję­
zykowe* jest dopiero w perspektywie. Jak  przed 
dwoma laty, jak  od r. 1897.

A jednak nie da się zaprzeczyć, że ostatnie 
dwa lata to lata względnej pacyfikacji. P. Koerber 
przyniósł z sobą szereg zalet osobistych, wzięcie

się wobec stronnictw i ludzi, wyzyskanie rozmaitych 
atutów w rękach rządu, pewien „większy styl" w po­
lityce ekonomicznej i inwestycyjnej, którym mógł 
natchnąć cały szereg minist ^stw i ministrów, któ­
rzy przed tem nawet uchodzili za zwolenników cia­
snej gospodarki i meskinety.'; — a te wszystkie za­
lety i środki dały mu życie dłuższe.

Kiedy się wyczerpały prezenta ekonomiczne go­
tówką (na obietnice polityczne i lange Wechsel w Au 
stryi nic się nie da już zrobić) — chwycił się zrę­
cznego manewru. Zacząwszy jako'zimnokrwisty „pań­
stwowy “ mąż/ stanu, stojący po nad wszystkiemi na­
miętnościami, przyznając się jedynie do leidenschafts- 
lose Beharrlichlceit, wywołał niepospolite wrażenie — 
gdy nagle zamanifestował, że mu się rwie cierpli­
wość i zaczął grozić. Grozili i inni. Ale to pewna, 
że dopiero jemu się powiodło — że w g r o ź b ę  
u w i e r z o n o .

Sławny Bliclc in den Abgrund i die zwoelfte 
Stunde hat geschlagen i rzucenio ze skioptikonu mi­
nistra prezydenta na ścianę parlamentu widoku za- 
systowanej konstytucyi i nieokreślonego czegoś, co- 
by potem przyszło, oddziałały znowu pacyfikacyjnie.

Więc „robota" w komisyi budżetowej idzie jak 
za dobrych czasów, gruntownie, a przynajmniej sze­
roko i długo. W tym tygodniu skończą etat minister­
stwa kolejowego i sprawiedliwości, w przyszłym re­
sztę tytułów budżetowych, ustawę finansową i przy­
jęcie generalnego referatu — i komisya będzie goto­
wa około 8 lutego.

A wtedy zacznie się — od początku w Izbie. 
Kontyngent rekruta, koleje bośniackie i budżet. 
Otóż po dwóch latach pacyfikatorskiej polityki, 
po jubileuszu premiera, pytanie, co jutro, brzmi 
mniej więcej tak samo, jak  przed dwoma laty.

Ą  jednak ostatnie .czfjsy przyniosły korzystniej­
sze objawy. Zmęczenie obustronne w ciągłem sza­
motaniu się Niemców i Czechów, objawia się chęcią 
kompromisu u żywiołów spokojniejszych. Zaś rady­
kalne żywioły z obu stron miały złe czasy. Klęski 
domowe w skrajnem skrzydle niemieckiem dodały 
odwagi żywiołom umiarkowańszym. U Czechów są 
objawy równie pomyślne.

< Jako taki należy stanowczo uważać r o z d w o ­
j e n i e  w sprawie rozwiązania sprawy językowej. 
Szereg objawów wskazuje, że w i ę k s z o ś ć  o- 
p u s z c z a  p o s t u l a t  u t r a k w i z a c y i  j ę z y k o ­
we j ,  na której hr. Badeni kark skręcił, i przecho­
dzi powoli na stanowisko róuouprawnienia obydwu 
języków w terytoryalnych granicach. Nagle Gau- 
tschowska modyfikacya przychodzi do honorów.

Na str. 9 i 10 tygodnik szkolny i peda­
gogiczny: „Przeżytki w szkolnictwie", „Mu­
zea dla luduK, „Instytut gimnastyczny".

Fejleton: „Wrogie sztandary" E. X>au- 
det’a (ciąg dalszy).

fejlętori krakowski.
m .

„Mężczyzna", sztuka w 3 aktach Oabryeli Zapolskiej-
Janowskiej.

Wśród aplauzu tysiąca widzów i wymowniej­
szego jeszcze wzruszenia serc tysiąca, wśród wywo­
ływań, wieńców, bukietów, podziękowań autorki i ar­
tystów, poznaliśmy w sobotę ostatni utwór p. Z a­
polskiej — a zapewne nie ostatnie ogniwo w wiel- 
k*®* cyklu dzieł jej, mogących nosić tytuł: „on i ona".

Odwieczny tytuł — odwieczna tragedya, urosła 
w uogólnieniach filozofów i artystów do dylematu 
walki płcj, Do niedawna, pokąd mulier in ecclesia 
milczała, głos w tej walce zabierał tylko mężczyzna. 
I  on to stworzył ów szereg wizyj i teoryj, ciągną­
cych się olbrzymim łańcuchem od mistyków średnio­
wiecznych do współczesnych Ropsa, Strindberga i 
Przybyszewskiego, w których duszach pokutuje wi­
dmo kobiety-grzechu, kobiety-wampira, wysysającego 
a mężczyzny serdeczną krew i soki najszlachetniej­
sze, rozkosz jego i zguba, raj jego krótkotrwały i 
piekło bezdcnne-bezkresne... I  narzucają nam artyści 
t§ swoją wizyę, przemieniającą się w potępieńczy 
taniec Salome, taniec życia i śmierci — aż ta w 
ostatnich czasach do głosu przychodzi kobieta i w 
tańcu tym przemienia ro le : korowód piekielny każe 
ciągnąć mężczyźnie. Wiadomo: u murzyna anioł jest 
czarnym, dyabeł — białym. Mężczyzna więc jest

ojcem grzechu pierworodnego, wcieleniem tem po­
twora, który ciąży nad ludzkością wieczystą-nieczy- 
stą swą żądzą lubieżną i w rozszalałej pogoni za 
żerem depce wszystkie kwiaty, wszystkie uczucia, 
wszystkie przykazania...

Pani Zapolska jest naturalistką. Gdy Przyby­
szewski jest więcej metafizykiem, niż artysfcą-plasty- 
kiem, i potężne swoje, grozy pełne widziadła prze­
lewa w formy szematyczne, jakby z opłatka, tak, że 
one tej treści pomieścić nie mogą i pełno mają pę­
knięć i szwów — Zapolska pilnie patrzy w postać 
ziemską i duszę ludzką, dla idei swojej czerpie 
wcielenie z bogatego skarbca codziennego doświad­
czenia. Odbiera to sztuce charakter monumentalności, 
nadaje jej ogromną bezpośredniość i prawdę.

Nie występuje w niej tak wypukłe idea, malu­
je się z ogromną plastyką życie. Wre to życie, hu­
czy i jaskrawi się w powieściach od „Małaszki" do 
„Fiu-de-Sióelistki", w sztukach od „Kaśki-Karya- 
tydy* do „Życia na żart" — w długim tym szere­
gu utworów, który autorce zapewnił stanowisko 
w literaturze tak wybitne a tak odrębne. Raz tylko 
jeden zboczyła z tej swojej linii przewodniej w „Ża- 
busi", w tym obrazku ptasiego mózgu, mieszczącego 
w sobie dynamit do rozsadzenia kilku żywotów i ro­
dzin, w tym lubym, naiwnym, szczebiocącym po­
tworku, który szczebiotem swym zadusza nawet te- 
oryę o przewrotności mężczyzn p. Zapolskiej. A te­
raz zawrzało znów to życie falą silną, a na niej 
bieleje pianka owej idei walki płci, potworności mę­
skiej.

„Mężczyzna" — więc abstrakcya, więc męż­
czyzna an und fu r sich powiedziałby Niemiec, typ, 
uogólnienie rodzaju. Gnany on żądzą dziką posiada­
nia, kameleonowa natura, niezdolna do głębszych, 
stałych uczuć, k„Ahaswer miłości", błądzący wiecznie 
od kwiatu do kwiatu, oszukujący świat, ale i siebie 
w nieskończonym tym głodzie wrażeń, stanowiącym 
jego duszę. Widzimy go, jak na drodze swej spo-

Prasa czeska przypomina, że Havliczek, SIadkovsky, 
Trojan przed dziesiątkami lat uważali terytoryalny 
podział za postulat narodowy. Głosy czeskie za te* 
rytoryalnem odgraniczeniem mnożą się z dniem ka­
żdym — a to jest postulatem niemieckim.

A wielkiej doniosłości jest memorandum, za­
wierające skargi czeskie i jak się okazuje, mimo 
zaprzeczeń, pewne wskazówki co do przyszłego roz­
wiązania sprawy językowej, a które prezes komisyi 
językowej Młodoczechów, dr. Pantuczek, wypracował 
i imieniem Czechów rządowi wręczył. Przy rozprawie 
nad memoryałem w klubie czeskim przyszło do ró­
żnicy zdań, zdaje się jednak, że za głosem dra Pan.- 
tuczka poszła nietylko większość, ale w tej większo­
ści najważniejsi członkowie.

Otóż rozeszła się wieść o tych r ó ż n i c a c h  
zdania w łonie Młodoczechów, a list prezesa dra 
H e r o l d a  do Narodnich listów przy pozorach za­
przeczenia, poświadcza, że przyszło do różnicy zda­
nia i to nie malej. Na żądanie jego przedłożyli mu 
już rozmaite projekta rozwiązania kwestyi dr. Pan­
tuczek, dr. Płaczek, dr. Forszt, dr. Brzorad, lista 
nie zamknięta, osobna komisya radzi nad tem a ela­
borat będzie klubowi przedłożony. Prezes, klubu 
przestrzega przed „nustą wrzawą przeciwników" a 
wyraźnie mauifestuje, że się różni od popularnego 
pojmowania.

„U nas w sprawach językowych uważa się wię­
cej na popularny frazes, pisze dr. Herold, jak na 
jądro rzeczy. A byłoby nieostrożnością nie do prze­
baczenia, g d y  b y ś  my z a m y k a l i  o c z y  p r z e d  
p e w n e m i  e w e n t u a l n o ś c i a m i " .

Tą ewentualnością jest widocznie możliwość — 
nowych rozporządzeń językowych na zasadzie — te­
ry tory alnego podziału.

To pewna, że rząd p. Koerbera, mimo wszyst­
kich sukcesów dotychczasowych, wie doskonale, że 
dla ugody węgierskiej i traktatów p a r l a m e n t u  
na  p r a w d ę  j e s z c z e  n i e  ma,  a może go mieć 
dopiero po istotnej jakiejś pacyfikacyi spór wiodą­
cych. A to jest możliwe j e d y n i e  w razie znale­
zienia jakiejś formuły — w sprawie językowej.

Biorąc na uwagę ton enuncyaeyi prezesa Mio- 
doczechów i sekundującej mu umiarkowańszej prasy 
w Czechach i na Morawie, wolno bez złudzeń mieć 
nadzieję, że się może p. Koerbero^wi nareszcie uda 
wyzyskać psychologiczny moment i podpisać się na 
formule, którą się tak dawno szuka, a dotąd nio 
mogło znaleźć.

A jak się nie znajdzie?

tyka trzy kobiety — trzy charaktery kobiece. Pię­
kna, kapryśna, jeden kłębek nerwów stanowiąca, 
Nina przykuła go do siebie swym urokiem i przy­
sięgą ślubną. Z podniesieniem kurtyny widzimy go 
już jednak przy Elce, przysięgającego jej miłość, 
palącego ją gorąuemi pieszczobuni — bez ołtarza. 
Nadaremnie obrzuca ich z za biurka mądremi swemi 
spojrzeniami siostra Elki, Julcia, darmo rzuca im 
w twarz, że to zmysły w nich grają, nie serce... 
Następuje akt drugi, pełen mistrzowskiego malar­
stwa rodzajowego i subtelnej psychologii: zmysły
już się nasyciły, znikł czar poezyi, upiększający 
pierwsze zachwyty, brudua proza ziewa, wybucha 
irytacyą ze strony mężczyzny, psią uległością ko­
biety. I  gdy szarpana sensacyami nerwowemi Nina, 
przeczuwając w swej rywalce — matkę, zgadza się 
już na rozwód, Karol się cofa. Serce jego przy 
Julii.

W poważnej tej, silnej dziewczynie, socyalistco, 
poraź pierwszy widzi kobietę-człowieka, ona ma być 
siłą jego, tarczą, ma być ostoją tego Ahaswera... 
Po śmierci dziecka, w czasie rekonwalesceucyi osta­
tniej swej ofiary, wyciąga ramiona po siostrę. Ale 
gdy kapryśna, zmienna Nina nerwami swemi oprzę- 
gła się już około innej kolumny męskiej, gdy słaba, 
prosta w swych uczuciach Elka znowu się rozczula1 
nad swym katem, Julia go odpycha. Wsłuchana ona 
w „głosy z miasta", wpatrzona w ideały ludzkości— 
ona nie padnie.

Czy nie padnie? Analiza charakterów Niny 
(ledwie naszkicowanej a jednak pełnej życia) i Elki 
(arcydzieło w swoim rodzaju!) rysuje się w ich czy­
nach; patrzymy na nie i musimy w nie wierzyć. 
Inaczej z Julią. J ą  od pierwszej odsłony tylko sły­
szymy. W żadnej chwili życia na czyn się nie zdo­
bywa. Ani w akcie pierwszym, gdy widzi siostrę to-
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{List otwarty do cesarza Wilhelma. — W  spraw '■■■■ 
wychodśtwa do Zachodnich Prus. — Wiec polski 

w Berlinie. — Strach przed kara).
«=» Pod tytułem „List otwarty do J . 0. U. 

cesarza Niemiec i króla Prus w Berlinie1", ogłasza 
Nowa Reforma list dra Hausmaiina, wystosowany 
w języku francuskim, a brzmiący w dosłownym prze­
kładzie, jak następuje :

„Sire! Mam szczęście żyć od szeregu lat w kra­
ju, gdzie wszyscy mogą mówić i pisać otwarcie, 
gdzie wolności istot ludzkich nie dławi brutalna prze­
moc policyi, prokuratorów, lub bagnetów. Jestem 
Hanowerczykiem z rodu. a imię moje jako prostego 
obywatela, było od wieków bez skazy pod królami 
dawnego królestwa Hanowerskiego, z których ostatni 
został wygnany i umarł w Paryżu po zajęciu króle­
stwa jego przez Twój rząd w roku 186G.

„Mój ojciec po długiej służbie pod królami ha­
nowerskimi, został ozdobiony orderem zasługi, a cór­
ka ostatniego króla Hanoweru ofiarowała mi swój 
portret. Ja  strzegłem równie świetuości imienia ha­
nowerskiego, dobrze zasłużonego.

„Ale imię moje, bez zmazy od wieków pod kró­
lami hanowerskimi, zostało splamione przez urzę­
dnika króla pruskiego, przez prokuratora królewskie­
go w Trybunale hanowerskim, przeciwko któremu 
daremnie wołałem o karę dyscyplinarną u Twojego 
ministra sprawiedliwości i innych instancyj. Prze­
ciwnie, trybunały Waszej Cesarskiej Mości, celom 
pokrycia winy wspomnianego urzędnika, podały 
mu pomocną rękę, odrzucając 70 świadków, poda­
nych przezemnie.

„Wiadomo Waszej Mości, że nie jestem pier­
wszym żalącym się, że nawet profesorowie prawa 
na uniwersytetach niemieckich, jak n. p. profesor 
dr. T. Lipps z uniwersytetu monachijskiego, oświad­
czyli otwarcie, że sprawiedliwość w kraju/ Waszej 
Mości, nie jest już bez zarzutu, jak to pewne pro­
cesy przeciwko socyalistom dostatecznie wykazały. 
Nie przemawiam za sobą, skutkiem bowiem brutal­
ności wspomnianego urzędnika, który prawie vN 
szczył mój honor, mój byt i przyszłość trojga my 
dzieci, muszę wyrzec się narodowości niemieckiej, 
ażeby zostać obywatelem kraju, w którym siła nie 
idzie przed prawem. Mówię tylko do Waszej Ce­
sarskiej Mości imieniem 57 milionów moich dawnych 
ziomków.

„W asza Ces. Mość napisał pewnego razu: „Sic 
volo, sic juheo*.

„Oby ręka Waszej Ces. Mości była dostate­
cznie silną do osłonięcia lojalnych poddanych przed 
brutalnością władz.

„Z całą, należną W. C. Mości czcią pozostaję 
uniżonym Dr. medycyny

Jerzy Hausmann 
Nicea (Francya) 

Bulwar Carabacel, 16 \
=  W sprawie wychodźtwa do zachodnieh pro- 

wincyj Prus ogłasza bochumski Wiarus: „Prosimy 
gazety nasze w Polsce, oraz duchowieństwo, aby 
ostrzegali lud polski przed wyjazdem do Westfalii 
i Nadrenii, bo pracy i tak nie znajdą w dzisiejszych 
czasacłi; zarobki są też teraz tak niskie, że kto 
może, wraca do Polski. Dużo robotników polskich 
przybywszy w te strony, a nie znalazłszy pracy, 
wraca do domu, żałując pieniędzy, wydanych na po­

dliwa ramiona. Jakto — i mądra ta dziewczyna od 
pierwszej chwili nie spostrzegła, co się święci?
I  silna — w ostatnim akcie nikczemnikowi drzwi 
nie pokazuje? Pomijając słabą plastykę tej postaci, 
musimy wierzyć, że ostatnia jej modlitwa o zbawie­
nie ludzkości — to raczej pragnienie zbawienia sie­
bie samej... przed miłością, która i jej serce łamie. 
Ludzkość jest jednak parawanem więcej wygodnym, 
niż skutecznym... Więcej, niż powiedziała, p. Zapol­
ska w i e r z y  w siłę mężczyzny, w jego niezwalczo- 
ność, w konieczność natury, nakazującej Ninom, E l­
kom i... Juliom rzucać mu się w objęcia.

Z światopoglądem walczyć nie można. Autorce 
trzeba przyznać, że swój taniec miłości... i miłości 
bez końca, przedstawiła z plastyką nadzwyczajną, 
z wiernością olśniewającą. Tajniki sceny zostały tu­
taj — w dyalogu, w sytuacyaeh, w prostocie, będą­
cej zarazem siłą najwyższą — opanowane po mi­
strzowsku. Szkoda tylko, że p. Sobiesław grą swoją 
obniżył charakter Karola. Człowiek ten nie może 
być ani filistrem tak mizernym, ani koincdyantem; 
on w siebie i w miłość wierzy — i tem podbija. 
Bardziej on skomplikowany, niż gra na scenie naszej 
uwydatniła. Przepysznie natomiast odegrały swe role 
artystki.

P. Przybyłko, jako Elka, szarżując nieco tylko 
w akcie drugim, była wcieleniem bujnej, zdrowej, a 
:tak nawskróś kobiecej natury owej ofiary; gra jej 
mimiczna w chwili, gdy Nina oznajmia jej swą zgo­
dę na rozwód, była pełną subtelnej prawdy. P. Or­
donówna po długim czasie, w którym talent jej pau­
zował, znalazła dla siebie wdzięczną rolę w postaci 
pięknej Niny, niosącej z szelestem jedwabiów i śmie­
chem swym, to płaczem, prawdziwy obraz nerwowe­
go dziecka wieku. Najtrudniejszą rolę miała p. W y­
socka, grą swą inteligentną i pełną uzupełniała je­
dnak wybornie autorkę.

Mężczyźni z „Mężczyzny" nie bardzo będą za-
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dróż i powrót, bo za nie byliby mogli spokojnie prze­
pędzić z'mę w Polsce".

W ule nie tylko w Prusiech, ale w całych Niem­
czech sKiitkipni przesilenia w przemyśle panuje bar­
dzo dotkliwe bezrobocie, które stało się klęską spo­
łeczną. Wniesiono już nawet w parlamencie niemie­
ckim interpelację w tej woźnej sprawie, a rząd stara 
się przynajmniej częściowo zażegnać przesilenie. 
Wobec takiego stanu rzeczy i galicyjscy wychodźcy 
nie powinni udawać się do Prus za robotą bez do­
kładnych infonnacyj i stanowczej gwarancyi zarobku.

— Wiec polski w Berlinie odbył się w nie­
dzielę z powodu przygotowania dzieci do spowiedzi 
i komunii. Na porządku dzieunym stał najprzód wy­
kład p. Berkana, przewodniczącego komitetu, o wy­
chowaniu dzieci polskich w Berlinie. W jasnych, 
z serca i do serca płynących słowach, przedstawił 
mówca obowiązki rodziców Polaków w Berlinie wzglę­
dem wychowania dzieci w duchu narodowym.

Następnie zdał p. Berkan sprawozdanie z au- 
dyencyi, którą miała komisya u delegata, w sprawie 
nauki przygotowawczej dzieci naszych do pierwszej 
spowiedzi i komunii. Zebrani, hucznymi oklaskami, 
podziękowali mówcy za*3vywody, które trafiły do 
przekonań wszystkich.

Przemawiali potem między innymi pp. Janisze­
wski, Molski, pani Łuczakowa, Zwierzycki, przyta­
czając po części fakta, na których się zasadzają 
żądania Polaków berlińskich. P. Wróbel wzywał do 
starania się o lepsze wykształcenie naszych dzieci, 
aby wzmocnić inteligencyę polską.

=  Czytamy w Gazecie Toruńskiej: Strach przed 
kosą ogarnął redaktorów Gesselligera, kiedy piszą: 
„Od pewnego czasu zbiera się kilkunastu rzemieśl­
ników Polaków w pewnym lokalu i śpiewają naro- 
dowo-polskie pieśni. Pewnego dnia przybył do lo­
kalu zdun Głowacki, człowiek, który wszystkie urzę­
dowe pieee stawiał (o zgrozo!), z kosą w ręku i 
rzekł: „Bądźmy bracia kosynierami, jak powstańcy, 
jeżeli uzbroim sto chłopa, to wykurzyra cały bata­
lion z koszar. “ Pewnego rzemieślnika niemiecko-ka- 
tolickiego zmuszano potem, ażeby przysięgał na kosę, 
co tenże nie uczynił. Gdy polieya o schadzkach się 
dowiedziała, ochotnicy na kosynierów udali się do 
innego lokalu, żądając osobnej izby. Odmówiono im. 
Podobno uczestnicy zgromadzenia są to Polacy z pod 
zaboru rosyjskiego i nie naturalizowani. To też sła­
wetne pismo pociesza się, że ich wydalą.

Przegląd zagraniczny.
( Następstwo tronu w , Belgradzie. — S y tu a cy a  w  Ser­
bii. — Pretendenci. — Pogłoski o abdykacyi i ro­
syjsko -austryaclciem porozumieniu. — Glos_ austrya- 

ckiego ofieyoza).
(L  $.) Depesze berlińskie o zamierzonej ab­

dykacyi króla Aleksandra serbskiego wywołały w 
Europie powszechne zdumienie i niedowierzenie, 
mimo, że kiedy, jak kiedy, to dziś sytuacya w Ser­
bii zdaje się najbardziej uzasadniać rozpaczliwy 
krok dwudziestosześcioletniego dynasty.

Obrenowieze, od których ród swój wiedzie, nie 
mieli nigdy szczęścia do Serbii, a Serbia nie miała 
go od nich. Od początku ubiegłego stulecia jeden 
tylko z poprzedników Aleksandra, Miłosz, umarł spo­
kojnie w „konaku“, inni zaś pomarli albo pod cio­
sami skrytobójców, albo na wygnaniu. Grzegorza

dowoleni. Charakter Karola oczywiście nie wyczer­
puje skali psychicznej mężczyzny; na to za mało 
jest traktowany metafizycznie, zamało jako żywioł. 
Realizm natomiast życiowy i sceniczny wzbogaciła 
Zapolska sztuką silną i świetną, która w repertua­
rze długo zapewne się utrzyma. &

S& ok 1 8 0 9 .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .

przez

Wacława Gąsiorowskiego.

24 (Ciąg dalszy).
W arszawa przedstaw iała się m ajestatycznie. P o ­

godny dzień lutowy otoczył j ą  b łękitem , śnieg wy­
b ie lił ulice, .kożuchami ok ry ł zozerniałe dachów ki, 
2murszałe strzechy, naw et „blachę" pod  zam kiem ; — 
mróz w ystroił okna pałaców wzorzystym i deseniam i, 
kryształam i u b ra ł, s tudn ie  zamienił w b rodate  k ry ­
nice i ch rzęściał ochoczo pod stopam i pieszych 
a skrzeczał swywolnie w zamarzłych osiach i k o ­
łach .

U licam i płynęły sanie rozłożyste, na łyżwy prze­
niesione p u d ła  kolebek i karoc, tłoczyły się wozy, 
wózki, kałam aszki i b ryk i, a w nich to spow inięte 
futram i a chustam i twarzyczki, to surowe oblicza 
pańskie, wyglądające z pod  nasuniętych kaszkietów , 
to kożuchy szlacheckie, to kub rak i a wełnianki chłop­
skie. G dzieniegdzie m ieszczańska czamara znaczyła 
bogatego kupca , gdzieniegdzie m ignął fu trem  p o d ­
b ity  kontusik , ówdzie łachm an zdawał się byó plamą 
tej jasności, bijącej zewsząd.

L ecz rdzeniem  tłum u były  m undury wojskowe. 
P an  Tadeusz p a trzy ł i nadziwić się nie m ógł posta-

Czarnego zamordowano, Michała Obrenowicza porą* 
bano w Topcziderskim parku literalnie na kawałki, 
Milan zastrzegł sobie wyraźnie, aby go nie chowana 
w Serbii...

Obecna chwila panowania Aleksandra należy 
w historyi serbskiej do najsmutniejszych. Niebezpie­
cznego materyalu rewolucyjnego nagromadziło się 
w Serbii bardzo wiele. Nad tym przez naturę hojnie 
wyposażonym, ale nie mniej bardzo biednym krajem, 
gromadzą się ciągle czarne chmury trosk, brzemienną 
w gromy strasznych i przewidywanych „niespodzianek". 
Ludność utraciła już zupełnie zaufanie do tronu i 
rządu, rozwój kulturalny zatrzymał się we wszyst*. 
kich kierunkach, finansowa ruina prawie nieunikniona, 
w armii rozpanoszyło się niezadowolenie, a najwyżsj 
oficerowie całkiem bez zastrzeżeń dają wyraz swej 
niechęci do króla, a najwięksi wrogowie Obrenowi- 
czów podali sobie ręce i działają zgodnie i skutecznie... 
Na tem smutnem tle powstała kwestya następstwa 
tronu w maju zeszłego roku, w warunkach, nie sprzy­
jających. wcale podniesieniu królewskiego autorytetu 
w oczach narodu.

W  ostatnich miesiącach kwestya ta stanęła 
znowu na porządku dziennym i mimo wszelkie za­
przeczenia z oficjalnych sfer belgradzkich zaczęła 
przybierać bardzo konkretne formy. Zaczęło się od 
tego, że para królewska, czy też sama tylko królo­
wa Draga, wysunęła nieśmiało kandydaturę swego 
młodszego kuzyna Nikodema Lunewaca, którą jednak 
naród serbski z rzadką jednomyślnością a lim im  
odrzucił. Potem pod wpływem zwolenników wielko- 
serbskiej idei wyłoniła się kandydatura czarnogór­
skiego księcia Mikołaja, który jednak powoli ustąpił, 
na drugi plan, wysuwając kandydaturę syna swego 
Mirka. Dziś ten ostatni jest obok syna Piotra Ka- 
radżordżewicza, 14-letniego Dżordża, , wychowują­
cego się obecnie w: Petersburgu, najpoważniejszym 
kandydatem.

Osobista kwestya następstwa tronu nie jest dzi­
siaj wprawdzie bardzo piekąca, mimo to jednak tak 
w Konaku, jak i w narodzie istnieje życzeuie, aby 
sprawę następstwa tronu zasadniczo jak najprędzej 
załatwiono. Istnieje oryginalna wersya, jakoby król 
Aleksander miał obiecać, że przekonawszy się po 
kilku latach o zupełnej niemożliwości doczekania się 
potomstwa, sain w porozumieniu ze Skupczyną załatwi 
omawianą kwestyę. Serbowie jednak nie należą do 
dojrzałych i rozważnych politycznie narodów, wsku­
tek czego łatwo popadają w gorączkową niecierpli­
wość i podniecenie.

Z tymi dwoma psychologicznymi momentami 
król Aleksander musi się liczyć. To też plan jego 
powyższy, polegający na oczekiwaniu cierpliwem, 
nie d.i śię w praktyce przrefwowadzić i potrzeba gq 
będzie zastąpić jakąkolwiek byle rychłą decyzyą.

Lecz tu właśnie leży największa trudność 
Ustawa o następstwie tronu nie da się pomyśleć bez 
wymienienia, jeżeli już nie osoby, to przynajmniej 
rodu, który kiedyś raa panować nad Serbią. Cóż 
jednak będzie, jeżeli królowa Draga umrze i król 
znowu odzyska wolność, albo, co się stanie, jeżeli 
afekt młodego króla tak dalece ostygnie, że podda 
się t. z w. raison Jelat, zażąda rozwodu i ożeni się 
z inną. Wszakżeż wtedy Aleksander może mieć 
nie tylko jednego, ale i więcej męskich potomków, 
a w takim razie naznaczony dziś ustawowo następca 
tronu nie zechce odejść z próżnemi rękami...

W  takich to warunkach podana przez berliński 
Local Anzeiger wiadomość o toczących się rokowa-

wie, wojaokiej m inie a pięknym  strojom  oficerów. 
A ju ż  aż serce mu się ścisnęło, k ied y  około B ernar­
dynów dojrzał oddział p iechoty , m aszerujący na 
zmianę odwachu. B yły to  właśnie dwie kom panje 
drugiego p u łk u  „ Stasia u Po tock iego  —  żołnierz 
w żołnierza; m łodzieńcy na schwał.

Zabielski poglądał na żółte rabaty  mundurów, 
na lśniące lederw erk i, groźnie połyskujące ostrzą 
bagnetów, na isk ry , tryskające z ócz, na ów zamach, 
z jak im  oddział kroczył, i cieszył się pięknym  wido-* 
kiem . D opieroż gdy ku  idącym  na przedzie spojrzał!..

Przodem  szło chłopię dw unastoletnie. Czapa na 
lewem uchu, b roda w kołnierzu, rękaw y do połowy 
kiści, przez ramię, na szerokiej wstędze bęben, 
w rąozynach pałki. Za chłopięciem  czterech  trębaczy 
sum iastych i jeden  tam borzysta brodacz z laską. 
N araz laska podniosła się do góry, zakreśliła zygzak 
i spad ła  a z n ią  razem pa łk i w rękach  maleńkiego 
dobosza zadygotały i uderzyły w bęben —  trąbk i 
2awtórzyły. Chłopię bębniło , mocno trzym ając tak tu  
i ani na włos n ie tracąc wyprostowanej postawy. Twa-* 
rzyczka mu pokraśniała, ręce krw ią nabiegły , lecz 
dobosz szedł.

Zabielskiem u poweselało w duszy, przyglądał 
się z zajęciem, wsłuchiw ał się w drgające pobudki
i z żalem patrzy ł ja k  oddział w ojska oddala się... 
ginie w załomie Senatorskiej ulicy.

W iew  mroźny m usnął pana Tadeusza. Zaciągnął 
mocniej kożuch i spojrzał na K arasia.

—  Smyk l a k i ! ?...
— Cie... go!... —  m ruczał K araś, jeszcze lle - 

p iając za wojskiem.
— T ylko  -— dodał Zabielski — ziąb przecież... 

a to ... ledw ie w m undurkach!... Zamarnują się!...
— W ielm ożny panie! —  odparł chłop cicho. — 

P raw da ! Z la łby  się im przyodziew ek dostatniejszy, 
zdał wszystkim... ty lko  nie ma go za co!... N iem a...
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iniach w sprawie abdykacyi Aleksandra, musiała 
,z natury rzeczy wywołać sensacyę. Inicyatywę do 
tych rokowań miała dać Rosya, która, porozumiawszy 
się z Austryą, postanowiła osadzić na tronie serbskim 
młodego Karadżiordźewicza a to w celu uniknięcia 
zamieszek międzynarodowych, które obecna syfcuacya 
w Seibii mogłoby łatwo wywołać.

Książę czarnogórski Mikołaj, dowiedziawszy 
się o tych zamiarach rosyjskich, pospieszył czemprę- 
daej do Petersburga, aby tara osobiście podtrzymać 
kandydaturę syna swego Mirka. Nad Newą jednak 
poinformowano go, że Austryai nie życzy sobie na 
tronie serbskim ani Rosjanina ani Czarnogórca.

Na tem cała sprawa stanęła, a prasa oficjalna 
i półoficyalna dodała do niej bardzo tylko skąpe i 
niewystarczające komentarze. I tak n. p. Bester 
Lloyd pisze w tej sprawie między innemi, co na­
stępuje :

„Nie wierzymy ani na chwilę, aby sprawę serb­
skiego następstwa tronu omawiano formalnie między 
Wiedniem a Petersburgiem, tem zaś mniej, aby mię­
dzy oboma gabinetami istniało już jakiekolwiek w tej 
sprawie porozumienie. Równocześnie jednak dosko­
nale pojmujemy, że w chwili takiej, jak obecna, 
kiedy przyszłość rodu Obrenowiczów spoczywa na 
jeduej tylko parze oczu, każdy polityk zniewolony 
interesować się sprawami serbskiemi, musi także zająć 
się sprawą serbskiego następstwa tronu. Powtarzamy, 
że w rozpowszechnione pogłoski zupełnie nie wie­
rzymy, nie mniej jednak pojmujemy, że w sytuaeyi 
stworzonej przez tak piekącą kwestyę, jak nastę­
pstwo tronu w Belgradzie, pogłoski takie mogą po­
wstawać. Jeżeli zaś rzeczywiście prawdą jest, że 
w Petersburgu na własną rękę zaczęto zajmować się 
omawianą kwestyą, to tego rodzaju inicyatywie nie 
można absolutnie przypisywać żadnego utwierdzają­
cego regime serbską znaczenia".

Z parlamentów.
(Depesze Słowa Polskiego),

Parlament niemieoki.
Berlin. Posłowie narodowo-liberalni i wolno- 

myślni uczynili w parlamencie wniosek, domagający 
się zniesienia rozporządzenia, zakazującego kobietom 
brania udziału w politycznych stowarzyszeniach i zgro­
madzeniach.

Berlin. Stronnictwo c e n t r u m  będzie w par­
lamencie interpelowało rząd, dlaczego Rada związ­
kowa nie przychyliła się do uchwalonej J u ż  dwukro­
tnie przez parlament ustawy, znoszącej zakaz osie­
dlania się Jezuitów w. Niemczech.

Parlament francuski.
Paryż, 22 stycznia. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych obradowano nad etatem 
ministerstwa spraw zegranicznych.

Dep. C a s t e l l a n e  żąda wyjaśnień w sprawie 
polityki rządu i przemawia przeciw polityce rządu 
francuskiego w Chinach.

Dop. D e s t o u r n e l l e s  pochwala politykę rządu 
francuskiego i podnosi dobre stosunki Francyi do in­
nych mocarstw, a z w ł a s z c z a  do W ł o c h .  Co się 
tyczy kwestyi t r y  p o i  i t a ń s k i e j ,  to jest dzieciń­
stwem twierdzić, iż ktoś myśli o rozdzieleniu Try- 
poLisu. Gdyby go zadarmo dawano, to niktby go nie
1____ -™ - ...... ........ ----- llii— ____ !g»*.
Kogo to  jed n o  g ran ie  n ie grzeje... n iech pod p ie ­
rzyną leży 1!

Zabielskiego do tknęła  uwaga chłopa.
—  N o, no! — odrzekł z in tencyą. —  O żoł­

nierza dbaó tr z e b a ! O chota ochotą a mróz mrozem. 
Zamiast m unduru lepszy na dziś półkożuszek...

— Z ib y  był, wielmożny panie!...
•— E t, pleciesz !..
—  Ju śc i, p rosty  człek jestem , ale co pod zam­

kiem, na m ustrze rek ru ta  to n ietylko m undura nie 
dojrzy ale i b u tó w !... Co butów  ! ?.. O  karab in  ciężko!..

Zabielski puścił mimo uszu odpowiedz K arasia, 
co tem  łatw iej mu przyszło, że bryka  zatrzym ała się 
właśnie przed domem N esty. Rozgościwszy się w za- 
jeździe, pan Tadeusz bez , zwłoki przeprow adzony 
przez K arasia, udał się m ajora H ornow skiego.

H ornow ski przy jął go ze zwykłą sobie ruba- 
sznością, a gdy mu Zabielski przedstaw ienie swoje 
Wyłnszczył — u ją ł go za rękę, uścisnął i rzekł.

— W ielce jestem  waópanowi obligowanym i te ­
go,.. P h i... do pioruna tedy... cóż myślisz?.., K iedy  
cesarz austryack i wojnę nam przez ciebie zapowie­
dział... hm !...

—  M ości m ajorze... jeżeli...
— Sza! C icho! Zabiełsiu d o b rodz ie ju , złote 

masz serce... i d latego daj, niech cię uściskam , lecz 
co o tem  zbrojeniu, nie mówny. P rzyjdzie co do cze­
go, to obaczym y! D roga do W arszawy nie tak a  dziś 
bliska. N a P aryż kochanku, na A usterlitz , na H oken- 
linden, na M aren g o !

Pan  Tadeusz poznawszy, że niczego, krom  od­
prawy ostrzejszej spodziewać się nie może, pożegnał 
ozemprędzej Hornow skiego, w yrzekając się już by tno- 
f0*.11 generała. Atoli ochłonąwszy z pierwszego wra­
żenia, zmienił postanowienie i nie, aby lepszego spo­
dziewał się przyjęcia, lecz by mógł sobie samemu 
powiedzieć, £e wytrwał, że żadnej sposobności nie 
zaniedbał. A le kiedy w k ilk a  chw il później znalazł

chciał wziąć. Kończy apelem do Europy, aby nie 
uciskała narodów słabszych.

Dep. R a i b e r  de omawia politykę francuską w 
Marokko i żąda wyjaśnień o stosunku Francyi do 
Anglii. Z kolei zabiera głos minister spraw zewnę­
trznych p. Delcasse.

Minister Deleassć poruszył kwestyę chińską 
i rzekł, że została ona w sposób zadowalający za­
łatwiona. Stanowisko Francyi w świeęie jest ze 
wszech miar zadowalające; szczególnie w Turcyi 
nie ustępuje Francya żadnemu innemu państwu. 
Najważniejsze przedsiębiorstwa są tam w rękach 
francuskich, a szkoły francuskie mają coraz większą 
frekwencyę. Następnie omawiał minister rozmaite 
kwestye polityki zagranicznej, między temi stosunek 
E1 r a n cy  i do W ł o c h .  Francusko-włoska umowa 
handlowa jako też konwencya 'afrykańska zmieniły 
istotę stosunku francusko-włoskiego.

Stosunek ten stał się bardzo przyjacielski i do­
prowadził do świetnych manifestacyj w Tulonie, 
które należy powitać, jako zakończenie nieporozu­
mień, które już i tak zbyt długo trwały. (Oklaski). 
Co się tyczy p r z y m i e r z a  z R o s y ą, to nie 
jest ono skierowane przeciw nikomu. Rząd zawdzię­
cza to mądrości parlamentu, że mógł takie rezultaty 
osiągnąć. (Oklaski).

Następnie dyskusyę ogólną przerwano i przy­
jęto kilka rozdziałów omawianego budżetu. Na żąda­
nie ministra przywrócono określony przez komisyę 
kredyt na ambasadora francuskiego przy Watykanie 
341 głosami przeciw 206.

Parlament angielski.
Londyn, 22 stycznia. W Izbie gmin wniósł 

D i 11 o n, aby Izba dała wyraz zapatrywaniu, iż sy­
stematyczne pustoszenie obu południowo-afrykańskicli 
republik, masowe więzienie kobiet i dzieci boerskich 
i zamykanie ich w niezdrowych obozach, gdzie cier­
pią głód, s t o i  w s p r z e c z n o ś c i  ze z w y c z a j a ­
mi  w o j e n n y m  i c y w i l i z o w a n y c h  n a r o d ó w  
i że takie prowadzenie wojny jest barbarzyństwem. 
Wniosek Dillona 283 głosami przeciw 64 o d r z u ­
cono.  Za wnioskiem głosowali tylko irlandzcy na­
cjonaliści i kilku radykałów.

C h a m b e r l a i n  oświadcza, że dochody Trans- 
waalu w miesiącach listopadzie i grudniu 1901 wy­
nosiły 95.000 względnie 97.000 funtów szterlingów. 
Złota wydobyto w miesiącu listopadzie 39.000, a 
w miesiącu grudniu 52.000 uncyj.

Parlament rumuński.
Bukareszt 22 stycznia. Agencya rumuńska 

podaje, że wiadomość, ogłoszona przez dzienniki, 
jakoby w Izbie przedłożono projekt ustawy, wrogiej 
cudzoziemcom (właściwie wymierzonej przeciw ży­
dom), jest n i e p r a w d z i w a .  Idzie tu o projekt, 
przedłożony przez ministra spraw wewnętrznych 
Aureliana, odnoszący się do uregulowania stosunków 
policyjnych w gminach miejskich. Projekt ten je­
szcze nie wyszedł nawet z komisyi do pełnej Izby.

Parlament norweski.
Chrystyania, 22 stycznia. Odelsthing przyjął 

projekt ustawy, dopuszczającej do mianowania także 
kobiet ł a w n i k a m i  s ą d o w y m i  (Oerichtsbeisitzer).

się przed pergaminowem obliczem Sokolnickiego, 
k iedy  ten , po pierwszem odezwaniu się pana T ade­
usza, ją ł  zadawaó mu pytania tonem  ostrym, zimnym, 
m ierźyć go stałowem wejrzeniem — znów żałował swo­
jej gorliwości. Bo generał ju ż  nie tylko w ątpił o 
praw dzie słów Zabielskiego, ale i wręcz intcneye j e ­
go podejrzyw ał —  czem tak  dojął Zabielskiego, iż 
ten  nie bacząc na osobę generała, odezwał się po­
rywczo :

—  Panie  generale... źałowaó mi przychodzi, 
żem się nie do swojej rzeczy wmięszał... N ie darmo 
byli tacy, co mnie o strzeg a li!

— I  słusznie! N ajlepiej, k iedy  każdy swego 
p iinu je!

— D latego i ja  się ważył, bo mniemałem, iż 
mam prawo, jako  inni, pamiętaó, że ziemi tej obcym 
nie jestem ... W idzę, je s t  teraz in acze j! Zapomniałem, 
że, aby byó wysłuchanym, braknie mi szlif genera l­
s k ic h ! M oje wiadomości mogą się wydać, albo nie... 
Zrobiłem , co mogłem. N ie mam szarży, bym coś sta­
nowić by ł zdolen. Za śmiałość pana generała prze­
praszam !

Zabielski chciał odchodzić. Sokolnicki zatrzy­
m ał go niecierpliw ym  ruchem  rek i.

—  W aćpan myślisz zostać w W arszaw ie?
—  Ju tro  chcę w racaó ! N ie wiem, ja k  sobie 

dam  radę, bo A ustryacy  mogą żywiej przyjąć moją 
w olontarską m isyę!

—  U  kogo kw aterujesz?
—  W  domu N estry.
—  Czy m ógłbyś w danym razie przedstaw ić mi 

zaręczenia o sobie od kogoś znanego w W arszaw ie?
— Zaręczenia?... N ie mam nikogo!
Sokolnicki żachnął się.
—  O tóż właśnie !... Im aginuj sobie acan, ja  ci 

wierzę, ja  nie neguję... ja  wierzę w niebezpieczeństw o, 
k tó re  nam grozi. B iorę sprawę do serca... P rzed sta ­
wiam na radzie i cóż? Zapytają, skąd  mam w ieści?

Ofiarom p ru sk iego  g w a łtu .
W Administracyi „Słowa Polskiego" 

złożyli w dalszym ciągu: —
Dla ofiar procesu wrzesińskiego:
Współpracownicy z fabryki maszyn Lubina Bi. 

skupskiego w Kołomyi: Szerem eta 1 kor., Gwardzicki 
1, Nargaug A. 20 h., Kędzior 4-0 li., Szopian 40, God. 
lieb 40, Stojerski 20, Buczyński 40, Atamauiuk 20, 
Dwernicki 20. Bolakowski 1 k. Zwierzyński 40 h., Ci- 
chocki 80 h., Hoszorski 40, Tryszczuk 40, Dubczalj 
40, Meliuczuk 40, Unicki 20, Kaciński 20, Woloszezuk 
60, Markiewicz 20, Piskorub 20, Pyłypezuk 20, Gru­
szka 20, Torzański 20, Jędrzej 40, Kohut 40, Lubiij 
5 kor. Malwina 2, Lolo 1, Bolo 1.

Wanda Sm olawska, zebrane w Krościenku Jj 
koron.

Ze sporu między A. B. D. a p. M. D. w Bludni 
kach 30 h. Szymon K alter 1 kor.

Ogółem złożono w administracyi Słowa 
Polskiego  29.582 kor. 94  hal.

*

Dla rodziny Rakowskiego:
Ogółem złożono dotąd w Adm. Słowa-Polskiego 

423 kor. 82 hal.
*

Dla studentów toruńskich:
Ogółem złożouo dotąd w Administracyi Słowa 

Polskiego 353 kor. 34 hal.
*

Na fundusz narodowy obrony na kre 
sa ch :

Ogółem złożono dotąd w Adm. Słowa Polskiego 
69 kor. 87 hal.

*
Razem złożouo dotąd w Admin. Słowa Polskiega 

n a  w s z y s t k i e  p o w y ż s z e  c e l e  30.429 kor, 
97 halerzy.
* i '

| Ze wspomnień Leonarda Eośiiaclaego ‘
■jjh o powstaniu na Wołyniu w 1863 r.
'i (Z archiwum Franciszka Rawity Gawrońskiego).

2 (Dokończenie)

W Piątce na etapie nocowaliśmy, a rano przez Tro« 
janów powieziono nas do Żytomierza. W Trojanowi^ 
dopiero rozpoczęły się inęki zupełnego rozczarowania, 
Chłopi przywitali nas takiern urąganiem i tylu obeb 
gami, iż nie wiem, do czego byłoby doszło, gdyby 
eskortujący nas żołnierze nie byli stanęli w naszej 
obronie. Kozacy nahajkami rozpędzali tłum, który 
zabierał się do ściągania nas z wozów. W Żytomierzu 
spotkaliśmy się z dziesięćkroć większą liczbą wozów, 
wiozących, tak, jak my, skrępowanych więźniów. Bylj 
to niedobitki Śkwirskiej partyi, kijowskiej gubernii, 
pod wodzą Chojnowskiego, oficera Akademii general­
nego sztabu i on sam znajdował się w ich liczbie. 
Tym nie dano czasu sformować się nawet, pochwytano 
ich natychmiast między Jaropowcami, a Iwnica — 
która jest już w powiecie żytomierskim, blizko Żyto*, 
mierzą położoną — dla tego ich tutaj skrępowanych 
dostawiono.

Przywieziono nas wszystkich na dziedziniec za­
rządu powiatowego do Sprawnika, tam zapisano, 
z więzów zwolniono i pod eskortą miejscowego gar-

Pow iedzieć muszę... ot, zjawił się do mnie człek n ie­
znany... N ierozwaga. C hciałeś oddać usługę, trze&*. 
ci było przywieźć ze sobą choć papier ja k i, do k u ­
m ent. N ie  wiem co. W  czynie twym może je s t  do* 
b ra  wola, ale i nierozwaga. G dybyś w przedłożeniu 
swem mógł się. na cośkolwiek odwołać... Zdaje ci. się, 
że ja w tym  razie bez dowodów co pom ogę?.,. Ba! 
W idzi acan, iż gdybym  złożył radzie wojennej in­
strum ent m inistra austryacki ego, nakazujący natycli. 
m iastowy marsz na W arszawę, to... jeszcze nie łatwo 
bv poszło!... Bo o cóż tu  chodzi? Zbrojenie postę­
puje szybciej, niż zezwalają wyniszczone środki. A larm u 
wszczynać bez porozum ienia się z m arszałkiem , b o ­
daj i królow i nie wolno!... To w szystko ! Gdybym  
acana potrzebow ał, przyślę poń.

G enerał sk inął protekcyonalnie Zabielskiemu
i wyszedł. P an  Tadeusz pow rócił kwaśny do gospody. 
K araś oczekiwał na niego w izdebce. Zabielski p o ­
czytał to ża chęć w yłudzenia d a tku  zą poniesioną 
dlań fatygę i sięgnął do woreczka.

—  M acie tu  za tru d  wasz... szkoda, że da- 
re mny.

K araś podniósł nieśmiało swe jasne, wyraziste 
oczy i odrzekł zakłopotany:

—  K iedy  bo... proszę jegom ości... mnie n ie s ie  
nie należy, bo i przecież jeszcze i zdać się mogę,..

— Praw da!... W racać mi przyjdzie... m ogliby­
ście jako  niepostrzeżenie mnie stąd  wyprowadzić.

K araś m rugnął znacząco.
—  Dlaczego by nie. Tylko przecież nie zaraz !
— Dziś choćby, a najdalej ju tro !... T u  n iem a  

co robić. Im  prędzej, tem  ci lepiej. Szkoda było za­
chodu. Dom , żonę, spokój opuścić... E t ! N ie  ma 
o czem po n iew czasie!...

K araś zafrasował się jeszcze więcej.
(C. d. n.).
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nizoim poprowadzono i wtrącono pomiędzy zbrodnia­
rzy do turmy. Zastaliśmy tam już nie mało wię­
źniów, schwytanych w drodze do oddziału Chojnow­
skiego, po większej części nie przez wojsko, lecz 
przez samych li tylko chłopów. Najwięcej dokazy­
wali chłopi w S o ł o t w i n i e koło K o d n i i w Ta- 
Larynówce, również kolo Kodui, z drugiej strony. 
Między więźniami był jeden z opuchłą szyją, bardzo 
przygłuszony, nie zupełnie jeszcze przytomny, któ­
rego sołotwińsćy chłopi dwa razy wieszali i wpół 
uduszonego odczepiali. Na drugi dzień, to jest 29. 
kwietniki, przywieziono ze trzydziestu więźniów z pod 
Bij. r a s  z ów, byli to ci, co nie potrafili złączyć się 
z oddziałem Chramckiego, formującym się w lasach 
między Żytomierzem, Zwialilem, Romanowem, Bara- 
nówką. W parę dni potem zaczęto zwozić Owru- 
czanów, mających tworzyć partyę wraz z Badomyśl- 
skimi w okolicacach C h a b n e g o .  Nie dano im się 
złączyć — schwytano ich po kilku i po kilkunastu 
i do Żytomierza przywieziono. Najokropnieszą była 
dola biedaków z Uniwersytetu kijowskiego, którzy dą­
żyli do rozbitego już oddziału Chojnowskiego i w So- 
łowijówce, przez chłopów osaczeni, straszliwie trak­
towani byli. Wielu z nich pomarło wśród męczarni 
tamże w Sołowijówce, i byliby wszyscy wymordowani, 
pdyby nie nadszedł oddział wojska z oficerem i ten 
resztę wyratował. Między pomordowanymi w Soło- 
wijówce był student Abramowicz ze Zbaraża, które- 
inu chłopi, związawszy go, przewiercili głowę od 
ucha do ucha, innym inne zadawali męczarnie, nie- 
jimioj straszliwe. Młodzież akademicka była pod wo­
dzą J a s i e w i c z a .  Ten pobity, z okiem nadwerę- 
żonem, przywieziony był z innymi do Żytomierza, 
a po wyleczeniu odesłany do fortecy kijowskiej, skąd 
udało mu się uciec i dostać za granicę. Kolega jego 
]borożyński był przez wojsko odcięty od belki, 
|i wprzódy tak nielitościwie bity, szczególnie po gło­
wie, że go wtrącono do więzienia w stanie bezprzy- 
tomnym. Skonał ten biedak na trzeci dzień, ani na 
moment przed śmiercią nie odzyskawszy przytomno­
ści. Pochwycono kilka osób z miasta i tych także 
do nas przyprowadzono, mianowicie: Antoniego Du­
nina, Stanisława Miarkowskiego, Ignacego Knolla, 
Aleksandrowicz, dymisyonowanego pułkownika gene­
ralnego sztabu i Władysława Leśniowskiego. Tych 
pięciu, w kilka tygodni potem, bez sądu, wywieziono 
do Orenburga i osadzono w Sterletamakaeh. Od 
przybywających więźuiów dowiedzieliśmy się, że w 
kijowskiej gubernii są oddziały powstańców z same­
go Kijowa, pod wodzą Romualda Olszańskiego; w Ta- 
raszczańskim, pod wodzą oficera generalnego sztabu 
bielińskiego i najpoważniejszy oddział w Berdy- 
czowskim, pod wodzą P l a t o n a  K r z y ż a n o w ­
s k i  e g o, oficera z powstania 1831 roku, prawosła­
wnego, lecz szczerego Polaka. Na Wołyniu zaś trzy 
poważniejsze oddziały, mianowicie: Cliranickiego, ofi­
cera generalnego sztabu, między Żytomierzem, Zwiah- 
lem, Miropolem; drugi w powiecie zasławskirn, w ła­
pach między Połownem, Slawutą, Szepetówką, pod 
wodzą Józefa Machczyńskiego, dymisyonowanego rot- 
Ińistrza ułanów i trzeci, jeżeli nie najliczniejszy, to 
najgłówniejszy powagą wodza swego Edmunda Ró­
życkiego, dymisyonowauego pułkownika generalnego 
sztabu, którego rząd narodowy później mianował na- 
ezeinym wodzem powstania na Wołyniu, w randze 
generała.

Oddział fomował się w lasach między Borko­
wicami i Karpowcami w Żytomierskim powiecie, skąd 
jnial wyruszyć na zachód w głąb Wołynia. Na Po­
dolu zaś nich został powstrzymany, o czera powie 
pię później.

Siedzieliśmy w bolesnych rozpamiętywaniach, 
Ścieśniani po celach, o ile się dało natasować, pra­
wie jfcden na drugim. Wywlekano nas, niemal co 
drugi dzień, na ciasny dziedziniec więzienny lub na 
korytarze do apelu, sprawdzając, czy kogo nie bra­
kuje. Naraz, po takim apelu, około 10. maja, prze­
czytano listę, mniej więcej około stu więźniów i tym 
kazano wychodzić za bramę więzienną, a stamtąd po 
dokonaniu formalności kancelaryjnych, poprowadzono 
natychmiast, pod silną wojenną eskortą, do Kijowa, 
do fortecznych kazamatów. Na trzeci dzień ta sama 
operacya. Pewni byliśmy, że tym sposobem wszyst­
kich nas powloką do Kijowa. Był taki projekt na 
pewno, póki się trzymały wszystkie trzy oddziały 
wołyńskiego powstania niedaleko od siebie, w okolicy 
Połonnego operując.

Bano się, by Różycki, połączywszy się z dwoma 
innymi oddziałami, korzystając z małej podówczas 
liczby wojska, nie ubiegł Żytomierza, chociażby na 
czas krótki — dla powiększenia jedynie szeregów 
swoich więźniami i zasilenia kupy. Niestety, jeżeli 
nawet Różycki miał podobny plan, to mu go całkiem 
sparaliżowano pod Miropolem.

10. czy 11. maja ujrzeliśmy smutny i rozdzie­
rający nasze serca widok. Przywieziono nowych więź­
niów, około 150,. między którymi byli i ranni. Oka­
zało się, że to są jeńcy z bitwy Miropolskiej — 
wszyscy z oddziału Cliranickiego,’ a kilkunastu mię­
dzy nimi z oddziału Różyckiego. Od tych biedaków 
dowiedzieliśmy się, że Chranieki pod Miropolem po­
niósł wielką stratę, że został pobity przez celnych 
strzelców Finlandzkich, że bronił się mężnie, że od­
cięto mu awangardę, która, gdy zaczęły padać czę­
sto trupy i ranni, złożyła broń przed przemagająeą 
silą, a Chranieki z resztą oddziału cofnął się 
w lasy.

M A Ł Y  F E  J L  E T  O N .

Hudyard Kipling.

(2 angielskiego)

2 (Ciąg dalszy).
Lama potrząsnął głową powolnie i zaczął skła­

dać koło. Rosyanin zaś nie widział nic więcej, jak 
brudnego starca, targującego się o kawałek zama­
zanego papieru. Wyjął garść rupii i nawpół żartem 
szarpnął kartę , która się w rękach Lamy rozdarła. 
Cichy szmer zgrozy uniósł się nad kulisami — część 
ich była z doliny Spiti, gdzie są prawi Budyści. 
Lama wstał na taką zniewagę; rękę zbliżył do cięż­
kiego żelaznego piórnika, który jest bronią księży, 
a Hurree Babu skakał z rozpaczy i trwogi.

— O panie, panie! Nie waż się uderzyć świę­
tego człowieka!

— Chela! On zbeszcześcił pisane słowo!
Było zapóźno. Zanim Kim zdołał go powstrzy­

mać, Rosyanin uderzirł starca w twarz. W następnej 
chwili staczał się z góry z Kimem uczepionym u gar­
dła. Policzek zbudził wszystkie nieznane irlandzkie 
dyably w krwi chłopca, a nagły upadek wroga do­
konał reszty. Lama padł na kolana, wpół ogłuszony. 
Kulisy, zabierając pakunki, uciekli w górę równie 
szybko, jak mieszkańcy dolin biegną po płaszczyźnie. 
Widzieli świętokradztwo niesłychane — i starali się 
umknąć, zanim bogi i dyabły górskie wywrą straszną 
zemstę. Francuz poskoczył ku Lamie, potrząsając 
rewolwerem — i chcąc zrobić go zakładnikiem za 
życie towarzysza. Grad ostrych kamieni — górale 
strzelają celnie — odpędził go, a kulis z Aoczungu 
porwał Lamę i prawie go uniósł. Wszystko to przy­
szło równie szybko, jak nagła noc górska.

— Zabrali cały bagaż i wszystkie strzelby! — 
wył Francuz, strzelając na oślep w ciemności.

— Wszystko dobrze, panie! Tylko nie strze­
lać ! Idę na ratunek!

I  Hurree Babu wpadł na Kima, który rozrado­
wany i zdziwiony zwycięstwem, tłukł głową prawie 
nieprzytomnego wroga o skałę.

— Idź do kulisów — szepnął mu do ucha — 
oni mają bagaże. Papiery są w wielkim koszu z czer- 
wonem nakryciem, ale przejrzyj wszystko. Zabierz 
papiery — a zwłaszcza muraslę (list królewski). 
Biegni j !

Kim popędził w górę. Kula rewolwerowa ude­
rzyła o skałę obok niego, on przyczaił się, jak ku­
ropatwa.

,— Na Jowisza! -Ki m natężał umysł, a myślał 
w tej chwali po angielsku. — Tośmy się dostali! Ja  
sądzę, że to we własnej obronie! Sięgnął w fałdy 
draperyi po dar Mnhbul) A.lego — i niepewnie, gdyż 
tylko na pustyni Bikaner próbował strzelać z ma­
leńkiej strzelbeczki, pociągnął kurek.

— Czy nie mówiłem,, panie! — Hurree Babu 
krzyczał jakby przez Izy. — Zbiegną z gór i zgnio­
tą nas w mgnieniu oka. Proszę tu przyjść, musi­
my cucić tego pana. To strasznie jest niebezpieczna 
sytuacya!

Strzały ustały. Słychać było stąpanie, potyka­
nie się, to Kim piął się spiesznie w górę wśród 
ciemności, klnąc, jak kot, albo krajowiec,

— Czy nic zranili cię, Chela? — zawołał 
z góry Lama.

— Nie. A ciebie? Brnął w gąszcz skarłowa- 
ciałycli świerków.

— Nie ranili. Chodź stąd. Idziemy z tymi lu­
dźmi do Szamleg pod śniegami.

— Ale wprzód dokonamy sprawiedliwości ! — 
odezwał się jakiś głos. Mam strzelby Sahibów, 
wszystkie cztery! Zejdziemy do nich!

— On uderzył Świętego! Widzieliśmy! Zaraza 
przyjdzie na bydło nasze, na żony nasze i dzieci ! 
Śniegi wieczne zesuną się na nas!

Gąszcz świerkowy napełnił się rozgwarem^ ku­
lisów, którzy zdjęci trwogą paniczną zdolni byli do 
.wszystkiego. Człowiek z Aoczungu niecierpliwie trza­
skał kurkiem krucicy i chciał schodzić w dół.

— Poczekaj trochę, Święty człowieku; pocze­
kaj, aż wrócę!

— To ta osoba ucierpiała krzywdę — rzekł 
Lama z ręką na czole.

Szmer rozległ się dokoła.
— Jeżeli ta osoba przebacza, wasze ręce są 

czyste. Ponadto, posłuszeństwem zdobywacie zasługę.
— Poczekaj, razem pójdziemy do Szamlegu! — 

powtarzał człowiek.
Chwileczkę, chwileczkę maleńką, Lama się wa­

hał. Potem wstat i palec położył na ramieniu śmiałka.
— Czy słyszałeś? J a  mówię, że nie będzie 

zabijania, ja, który byłem opatern Sucz-zenu. Czy 
chcesz przejść w ciało szczura, albo węża pod strze­
chą? Czy chcesz...

Człowiek z Aoczuugu padł na kolana, bo głos 
Lamy brzmiał, jak tybetański dyabelski dzwon.

— Aj, a j ! — krzyczeli ludzie ze Spiti. — Nie 
przeklinaj nas, nie przeklinaj jego! To tylko jego 
gorliwość! Rzućże strzelbę, szaleńcze!

— Gniew za gniew! Złość za złość! Nie bę­
dzie zabijania. Niech bluźniercy odejdą, odpowiedzą 
za czyny swojo! Sprawiedliwe i pewne jest Koło, 
nie zbaczające na włos! ■— Opuścił i ciężko wsparł 
się na ramieniu Kima.

—  Zbliżyłem się do wielkiego zła, chela —i 
szep ta ł w m artwej ciszy pod świerkam i. —  M iałem 
pokusę wypuszczenia k u l i ; i prawda, w Tybecie by­
łaby dla nich za  to ciężka i powolna śmierć. Ude­
rzył mnie w sam ą tw arz...

Osunął się na ziemię, dysząc ciężko, i Kim 
mógł dosłyszeć, ja k  się w nim tłukło i zatrzym y­
wało serce.

—  Czy oni na śm ierć go uderzyli ? — mru­
knął człowiek z Aoczungu, podczas, gdy inni stalj 
w milczeniu.

Kim klęczał nad ciałem w śm iertelnej trwodze.
—  Nie — krzyknął nam iętnie, — to tylko 

o s łab ien ie ! —  Przypom niał sobie, że był białym 
człowiekiem, miał obóz E uropejczyka na zawołanie.

— O tw ierać k i l t y !  (kosze). Saki by mogą 
mieć lekarstw o!

—  O h o ! znam ja  to lekarstw o ! — zawołał zq 
śmiechem człowiek z Aoczungu, wyjmując z zanadrza 
flaszkę taniej wódki, ja k ą  sp rzedają  myśliwym w Leli, 
w lew ając trochę do u st sta rca , a re sz tą  nacierając 
jego piersi.

L am a poruszył się, ręk ą  m acając różaniec.
— Nie będzie zabijania — szeptał. —  Kolo 

je s t  spraw iedliw e... Daj mi położyć głowę na twoich 
kolanach, chela. S tarcem  jestem , ale nic bez nam ię­
tności... Musimy rozm yślać o P rzyczynach  Rzeczy.

U siedli w szyscy dokoła Lam y, i po chwili mil­
czenia zaczęli podawać sobie z rąk  do rąk  fajeczkę 
wodną, k tórej rezerw oar zrobiony był ze s ta re j flaszki 
z a tram entu . Ż a r czerwonego w ęgla zapalał wąskie, 
b łyszczące oczy, oświecał w ystające chińskie kości 
policzkowe, i grube, ja k  u wołu, szyje, k tóre spły­
wały w ciemne miękie fałdy, przykryw ające ram iona. 
W yglądali ja k  koboldy jak ie jś  zak lę te j kopalni — 
gnomy górskie, odbywające sejm . I  podczas gdy roz^ 
mawiali, głosy w ó d . śniegowych dokoła milkły po 
kolei, bo mróz nocny ściskał i dławił łożyska s tru ­
mieni.

Gdy księżyc zeszedł, ruszyli ostrożni kulisy. 
L am a, odświeżony snem, szedł m ilczący, w sparty  na 
ram ieniu Kima. Trzym ali się z godzinę traw , zasia ­
nych krzem ieniem , obeszli stok  nieśm iertelnej skały 
i dostali się do nowego św iata, odgrodzonego zupeł­
nie od doliny Chini. O lbrzym ie pastw isko rozkładało 
się ja k  w achlarz ni do sk ra ju  śniegów. U stóp jego 
leżało może z pół m orga równego pola, na któiem  
stało  kilka chat, skleconych z ziemi i drzew a. Za 
niemi —  gdyż zw yczajem  górskim  uczepione były 
na krańcu w szechrzeczy —  skały opadały na dwa 
tysiące stóp po otchłani S zam leg u , gdzie nigdy 
jeszcze ludzka noga nie postała.

L am a został w najlepszej izbie z całej wsi, 
k tórej okno otw ierało się na ^przestrzeń zapełnioną 
•świńttcfm '•fcśftyfcywi? 'ńitbifeni bu śniogów* .L amo- wepurł 
ręce na ram ię i spoglądał oczami, które świeciły, ja k  
żółte opale. Z n ieprzejrzanej otchłani białe szczyty 
unosiły się, spragnione księżycowego blasku. R esz ta  
tonęła w ciemnościach jak b y  p rzestrzen i między 
gwiazdam i. '

—  To oczywiście są  moje góry — mówił po­
woli. — T ak  powinien m ieszkać człowiek, uczepiony 
ponad światem , oddzielony od rozkoszy, rozm yślając 
o wyższych przedm iotach.

T ak, jeżeli ma chelę, który  przyrządzi mu 
herbatę , uścieii koc pod głowę i odpędzi zbłąkane 
krowy.

Kopcąca lam pa świeciła się w nyszy, ale b lask  
księżyca przezw yciężał j ą ;  a w niepewnem św ietle, 
pochylony nad zaw iniątkiem  podróżuem i czarkam i. 
Kim poruszał się jak  w ielka m ara.

— Ai, lecz te raz  gdy krew wyziębła w głowie 
mojej, jeszcze słyszę kucie i bębnienie i dokoła mojej 
szyi je s t  ból.

—  Nie dziw. U derzenie było mocne. Niechaj 
ten , k tóry  je  w ym ierzy ł....

— Żeby nie moje nam iętności, nie byłoby złego.
•— Jak ie  zło? U ratow ałeś Sahibów od śm ierci,

na  ja k ą  zasłużyli sto razy.
—  Nie nauczyłeś się. te j lekcyi, chela. Ude­

rzenie było tylko cieniem cienia. Z łe samo spotkało 
zle we mnie —  gniew, wściekłość i żądzę zem sty 
Te w zburzyły moją krew, wzbudziły szum  w uszach.

Tu wypił cerem onialnie w rzącą herbatę , biorąc 
czarkę z rą k  Kima.

—  Gdybym nie był nam iętny, uderzenie b y ło -. 
by wywołało tylko złe cielesne —  ranę , czy siniec —- 
a  to je s t złudzenie. Lecz umysł mój nie był dość 
wzniesiony, gdyż w te j chwili zahuczała żądza po­
zwolenia ludziom ze Spiti zabijać. W  walce z tą  ż ą ­
dzą dusza moja bardziej się rozdarła  i zm ęczyła, 
niż pod tysiącem  uderzeń. Dopiero gdy powtórzyłem 
Błogosław ieństw a, wrócił mi spokój. Ale złe, posiano 
we mnie przez tę  chwilę n iedbalstw a, działa do końca. 
Kolo je s t  spraw iedliw e i nie zbacza na włos! Naucz 
się te j lekcyi, c h e l a !

— Z a wysoka dia mnie —  m ruczał Kim. — 
Cały jestem  dotąd wzburzony. Cieszę się, że zbiłem 
tego człowieka.

—  Czułem to, śpiąc na twoich kolanach w le- 
sie. P rzeszkadzało  mi w snach moich — złe z two­
jej duszy przechodzące w moją. Jed n ak  z drugiej 
strony (tu odczepił różaniec), zdobyłem zasługę, ra ­
tu jąc  życia tych, k tórzy  mnie skrzyw dzili. T eraz  mu­
szę w ejrzeć w Przyczyny W szechrzeczy. Łódź-mojej 
duszy błąka się.

—  Śpij i bądź silny. To je s t  najm ądrzejsze.
—  R ozm yślam : w iększa je s t  potrzeba, aniżeli 

ty  wiedzieć m ożesz.
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Aż do świta, godzinę za godziną, Lama pa­
trzał nieruchomym wzrokiem na przeciwległą ścianę, 
podczas gdy księżyc bladł nad szczytami i to, co było 
czarną plamą na stokach odległych gór, ukazało się 
jako jasna zieleń lasu.

Nad ranem Kim wyszedł i z pozostawionego 
przez kulisów kosza wydobył wszystkie mapy, pa­
piery i listy, należące do cudzoziemców, a przede- 
wszystkiem zlotem szyty woreczek, który zawierał 
opatrzony w pieczęcie, złocenia i godłu list 
królewski, m i r r a  s i ę .  Resztę zawartości kosza wy­
sypu! przez okno, pod którem o tysiąc stóp niżej 
leżała podłużna smuga mgły, nietknięta jeszcze pro­
mieniami słońca.

Przedmioty posypały się jak rój pszczół i zni­
knęły w duli.

Potem zebrał pożywienie dla Lamy, które mie­
szkańcy wsi znosili w ofierze, a w końcu usiadł 
wśród górali na skraju przepaści; rozmowa szla ży­
wo, śmiali się i kurzyli fajki. Opowiadali o sahibach, 
którzy polowali w okolicy, o misyonarzach z .Kot-- 
gart, o cudownem Simla, gdzie ulice brukowane są 
srebrem, a sahśby wyrzucają pieniądze łopatą. Lama 
p#ważny i wyprostowany, chociaż stąpając ciężko, 
przyłączył się do nich. Świeże powietrze dodawało 
mu sił, siedział-na brzegu otchłani i w chwilach mil­
czenia rzucał kamyki w próżnię. O trzydzieści mil 
leżał najbliższy łańcuch gór, upstrzony ciomnemi 
plamkami borów. Ponad wsią, góra Szamteg zamy­
kała widok na południe. Siedzieli jak w gniazdku ja- 
skółczem u samego szczytu dachu całego świata.

Od czasu do czasu Lama wyciągał rękę i wska­
zywał na Spiti i na północ przez Parungia.

— Za nimi, gdzie góry są największe, leży 
Deczen, wielki klasztor, Tag-stan-ras-czen zbudował 
go i taka o nim jest legenda.

Tu opowiedział fantastyczną bajkę, pełną cza­
rów i cudów. Potein znalazł zielone przełęcze Kul u 
i Kailung pod śniegami.

— Stamtąd przyszedłem za dawnych, dawnych 
czasów. Przyszedłem z Leh, przez Bara laczi. Dwie 
noce przespałem z kapłanami w Kailung. Tam oczy 
moje zrozumiały świat; tam znalazłem Objawienie; 
stamtąd ruszyłem w poszukiwania rzeki Zbawienia. 
Przyszedłem z gór wysokich, błogosławionych. O, 
Koło jest sprawiedliwe !

• Błogosławił nagie lodowce, potężne skały, skru­
szone krzemienie; suche wyżyny, ukryte solne je­
ziora, stare drzewa i urodzajne, wilgotne doliny je ­
dne po drugich, jak umierający błogosławi rodzinę, 
i Kim dziwił się jego namiętnej miłości.

— Nie możemy tu zostać, c h e  la . Ze szpiku 
kości pragnę tego, lecz to jest zabronione. Widzia­
łem przyczynę Wszechrzeczy.

— D laczego? W szak  góry sil tobie dodały.
— Dodały sił do czynienia złego i zapomnie­

nia, Kłótnikiem i zawadyaką byłem na stokach gór. 
(Kim ukrył uśmiech). Sprawiedliwe i doskonałe jest 
Koło, nie zbaczające na włos. Gdy byłem młody — 
bardzo dawno, odbywałem pielgrzymkę do Guru- 
Czwana, pośród topoli, gdzie strzegą świętego 
Konia.

Cicho, cicho J — szeptali mieszkańcy Szaralegu. 
— On mówi o Koniu, który w jednym dniu dokoła 
świata objeżdża I

— Ja  mówię jedynie do mojego c l i e l a — rzekł 
Lama z lekką wymówką, a oni rozpierzchli się jak 
nocny szron nad ranem.

— Wówczas nie szukałem prawdy, ale słów 
doktryny. Wszystko złudzenie! Piłem piwo i jadłem 
chleb Guru-Czwana. Nazajutrz ktoś powiedział: 
„Idziemy walczyć z Sangor-Gułokiem na drugim koń­
cu doliny, żeby wiedzieć, który opat nad doliną pa­
nować będzie”. Poszliśmy i walczyli dzień cały, 
długimi żelaznymi piórnikami. Obaj opaci i wszyscy 
zakonnicy. Jeden rozciął mi czoło do kości. PatrzI

Podsunął czapkę i ukazał wypukłą, srebrnawą 
bliznę.

— Uderzenie bezbożnika padło na bliznę. Wten­
czas zatrzęsło moją duszą; dusza moja ociemniała 
i łódź mojej duszy zakolysała się na wodach złu­
dzenia Dopiero w Szamlegu mogłem rozmyślać nad 
przyczyną Wszechrzeczy i śledzić korzenie złego. 
Walczyłem całą długą noc.

— Świtaniem — ciągnął dalej poważnie, prze­
suwając różaniec — przyszło objawienie. Oto ono... 
jestem starzec, urodzony i wychowany w górach, 
a nie wolno mi wśród nich spocząć. Trzy lata sze­
dłem przez Indye, ale czyż ziemia może być silniej­
szą od Matki ziemi? Ciało moje tęskniło za górami 
i śniegami. Rzekłem i prawdą jest, że poszukiwanie 
moje jest pewne. Więc od domu kobiety z Kulu za­
wróciłem w góry i wzmocniły mnie do złego, do za­
pomnienia poszukiwania mego. Rozkoszowałem się 
życiem i pragnieniem życia. Pragnąłem stromych 
stoków, szukałem ich. Mierzyłem siłę mojego ciała 
do wysokich gór. Drwiłem z ciebie, gdy tchu ci bra­
kło pod Jam -otri. Nieraz, pamiętam, szukałem twoich 
pochwał dla siły nóg moich. Tak jedno zło następo­
wało po dnigiein, aż przepełniła się czara. Przez 
trzy lata Indye całe zaszczycały mnie. Od studni 
mądrości w Domu Cudów do małego chłopca, bawią­
cego się przy małej armacie, świat cały torował mi 
drogę. I czemu?

— Bo kochaliśmy ciebie. To tylko gorączka po 
uderzeniu...

— Nie! To dlatego, że byłem na Drodze, na­
strojony jak si-nen (cymbałki), idąc tam, gdzie jest 
Prawo. Zboczyłem od tego posłannictwa. Nuta pry­

sła, nastąpiła kara. W moich własnych górach, na 
skraju ojczyzny, w samem miejscu moich grzesznych 
pragnień, dostaję policzek. Jak  biją nowieyusza, gdy 
przestawi czarki, tak biją mnie, który byłem opatem 
w Sucz-zen!

Uderzenie to było dla mnie znakiem, że nie 
.jestem lepszy od zbłąkanego żaka, że nie tutaj moje 
miejsce. Kto umie dotrzeć do przyczyn działania, 
jest na pół drogi do wolności! „Wracaj do ścieżki” 
mówi uderzenie. „Góry nie są dla ciebie! Nie mo­
żesz dążyć do wolności a zarazem używać rozkoszy 
życia !“

— Obyśmy nigdy nie byli spotkali tego po 
trzykroć przeklętego Rosyanina!

— Sam Pan nie może cofnąć Koła Życia. A  za 
moje zasługi otrzymałem jeszcze znak jeden. (Wy­
jął z draperyi obraz Koła) Patrz ! Nie rozdarty przez 
bezbożnika został tylko kawałek, wązki, jak mój pa­
znokieć.

— Widzę.
— Tyle życia więc mnie pozostaje. Służyłem 

Kołu przez cale życie. Teraz Koło służy mnie. Gdy­
by nie zasługa, którą zdobyłem, prowadząc ciebie po 
doskonalej drodze, byłoby mi dodane jeszcze jedno 
życie przed znalezieniem Rzeki. Czy to jasne?

Kim spojrzał na brutalnie zniszczony rysunek. 
Nie odpowiedział.

— Zanim Pan otrzyma! Objawienie — ciągnął 
Lama, składając z szacunkiem papier — był kuszo­
ny. Ja  także byłem kuszony,, ale to już skończone. 
Rzeka płynie w dolinach, nie wr górach. Cóż więc 
robimy tutaj ?

— Czy przynajmniej poczekamy na Hakima?
— Wiem, jak długo żyć będę w tern ciele. Cóż 

może Hakim poradzić?
—- Ależ ty jesteś chory i wzburzony. Ty iść 

nie możesz.
— Jakże mógłbym być chorym, gdy zobaczę 

Oswobodzenie? — Powstał, słaniając się niepewnie.
— Więc muszę zebrać żywność. Oh, ta  ciężka 

męcząca droga!
Kim czuł, że i jemu należał się odpoczynek.
— Tak każe prawo. Zjedzmy i chodźmy. Rze­

ka płynie w równinach, lecz ja  uległem pragnieniu. 
Gotuj się, cheła. Dok. nast.

Kronika miejscowa.
Lwów, 22 stycznia.

J u tr o :
— 28 stycznia. Czwartek, Zaślubiny NMP. — Hryhorya pr.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 47, zachód o godz. 4

minut 39,

Obchody narodowe. Staraniem młodzieży 
polskiej rękodzielniczej odbędzie się w niedzielę 26 
bm. o godz. 9 rano w kościele 0 0 . Bernardynów so­
lenne nabożeństwo, z powodu 39-rocznicy powstania 
z r. 1863, zaś w poniedziałek 27 bm. o godz. 7 rano 
w tym samym kościele odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne, w 83-rocznicę śmierci Jan a  Kilińskiego, bohate­
ra W arszawy, na które młodzież wszystkich m iłują­
cych ojczyznę zaprasza. W niedzielę 26 stycznia odbę­
dzie się zebranie pod kaplicą na Wulce, gdzie odśpie­
wane zostaną pieśni patryotyczue. Uroczysty wieczór 
na cześć Kilińskiego urządza Towarz. polskiej młodz. 
rękodz. im. Juna Kilińskiego w poniedziałek 27 b. m. 
w sali ratuszowej o godz. 8 wieczorem. Bilety i za­
proszenia nabywać można w lokalu Tow. im. J. Kiliń­
skiego od 7 l/a do ValO wieczorem w niedzielę od 10 
do 1 w południe, zaś w dniu wieczorku przy kasie.

Z Tow. ludoznawczego Walne zgromadze­
nie Tow. ludoznawczego odbędzie się w czwartek 23 
styczuia o godz. 6 wieczorem w sali muzeum botani­
cznego na uniwersytecie (I. piętro) z następującym po­
rządkiem dziennym : 1. Zagajenie przez prezesa, prof. 
Kalinę, 2. Sprawozdanie z czynności Zarządu za rok 
1901 (ref. p. St. Zdziarski), 3. Sprawozdanie kasowe 
za rok administracyjny 1901 (ref. p. St. Bal), 4. Spra­
wozdanie komisyi kontrolującej (ref. p. Boi. Lewicki), 
5. Wybór prezesa i 2 zastępców pre/esa, 6. Wybór 7 
członków zarządu, 7. Wybór komisyi kontrolującej, 8, 
Odczyt p. St. Zdziarskiego: Z „Młodej Polski- , ele­
ment ludowej poezyfi 9. Wnioski członków.

W Związku naukowo-literackim, ul. 3 
Maja 5, odbędzie się we czwartek 23 b. m. zebranie 
na którem odczyta bawiący tutaj chwilowo poeta, Wła­
dysław Orkan, ustęp z niedrukowanej powieści „Roz­
toki” i jedeu akt z drnmata pt. „Ofiara”, a p. Dam a- 
zy Kotowski wygłosi wiersz Orkaua pt. „P ieśń”. Począ­
tek o godz. 8 wieczór.

Ruski bank parcelacyjny tworzy się we 
Lwowie. Zebranie konstytucyjne zwołano nu 28 b. m. 
do biura dyrekeyi „Narodnej Torhowli" we Lwowie. 
Nową tę iustytucyę organizuje wiceprezes kołomyjskiej 
Rady powiatowej ks. Wojnarowski, który na własną 
rękę przeprowadził już parcelacyę kilku majątków ziem­
skich w wschoduiej części kraju pomiędzy chłopów ru­
skich. Odezwa ks. Wojnarowskiego wypowiada, że za­
daniem „ruskiego banku parcelacyjuego“ ma być 
„w pełni zadowolić potrzeby r u s k i e g o  n a r o d u * .  
Ma się więc przed sobą narodowy bank, z politycznymi 
i narodowymi celami. A co to za wrzawa zaraz z ru­
skiej strony ile razy chodzi o iustytucyę parcelaoyjną, 
którąby posiadali Polacy! Wedle jbila ma bank kupo­
wać obszary dworskie przedewszystkiem na licytacyach 
i parcelować celem wstrzymania emigracyi.

Kurs socyologii dla pań otwiera z dniem 
20 b. m. pani dr. Pelicya Nossig. Wykłady odbywać

się będą dwa razy w tygodniu przy ulioy Małeckie­
go, 1. 2.

Bal kostyumowy „Związku artystów  
polskich“ 1 lutego w salach Kasyna miejskiego za­
powiada się świetnie. W pracowniach krawieckich 
przygotowują wspaniałe kostyumy stylowe, lecz uieko^ 
nieczuie owe najwspanialsze otrzymają nagrody w ksztah 
cie obrazów i szkiców naszych znanych artystów. Przy? 
padną one w udziale najpiękniejszym kostyumom, kto? 
re mogą być przy swej piękności jak  najskromniejsze, 
Perkaliki, plócienka, stare szmatki, mogą stworzyę 
bardzo malowniczą i stylową całość i zwycięsko rywa? 
llzować z najdroższym kostyuraem. Podobno już około 
30 obrazów zgłoszono do komitetu, który urzęduje co­
dziennie od 4 — 6 w lokalu Koła łiteracko-artystyczuego.

Wsparcia dla rękodzielników. Izba ręko. 
dzielnicza donosi, że w duiu 19 lutego będą rozdam* 
przez reprezeutacyę miejską dwa wsparcia po 500 kor, 
z fundacyi gminy m. Lwowa utworzonej ku uczczeniu 
50-letuiego jubileuszu biskupstwa papieża Leona XIII. 
między podupadłych bez własnej winy majstrów ręko­
dzielniczych, religii katolickiej, uarodowości polskiej 
łub ruskiej, celem umożliwienia im dalszego prowa­
dzenia rękodzieła. Pierwszeństwo do tych wsparć mają 
obywatele m. Lwowa, zaś z braku takich kompeteu- 
tów, majstrowie, zamieszkali we Lwowie, a przynależni 
do jednego z miast w Gałieyi. Podania petentów mają 
być wnoszone do Rady miejskiej za pośrednictwem 
Izby rękodzielniczej w ratuszu, II. piętro, najpóźniej 
do końca stycznia b. r. Podania później wniesione nie 
będą uwzględniane.

Egzamina kwalifikacyjna do szkół ludowych 
pospolitych przed lwowską komisyą egzaminacyjną roz­
poczną się częścią piśmienną 17 lutego o godzinie 8 
rano, zaś egzamina do szkól wydziałowych 27 lutego 
o godz. 8 rano. Podania należycie udokumentowane 
interesowaui wnieść mają w zwykłej drodze do komi­
syi egzaminacyjnej we Lwowie, ul. Sakram entek 1. 7, 
Gmach semiuaryum żeńskiego, najpóźniej do 7 lute­
go b. r.

Cywilna patrol policyjna! Oto do czego 
doprowadzają znane warunki bezpieczeństwa publiczne­
go we Lwowie. Zaczynamy bronić się sami, po am e­
rykańsku. Z powodu mnożących się w zastraszający 
sposób kradzieży zawiązała się na. Łyczakowie p a t r o l  
cy  w i 1 n a, składająca się z kilku techników. Technicy 
ci, uzbrojeni w porządne kije, krążą wieczorami w o- 
kolicy ul. Żulińskiego, Piekarskiej, Franciszkańskiej, 
Sakramentek i Łyczakowa i przytrzym ają podejrzanie 
iddywidua, a gdy u którego znajdą świece i witryehy, 
oddają go w ręce policyi, wymierzywszy mu przedtem 
porządną nauczkę, tak, że dotyczącemu obywatelowi 
zapewne na długo odcheiewa się wycieczek nocnych.

Na Stawach Panieńskich. Ślizgawka nu 
Stawach Panieńskich, po kiłkntygodniowąj odwilży, 
otwarta na nowo, pomimo łagodnej tem peratury, roku­
je jak najlepsze nadzieje. Lód na dużym stawie wy­
trzymał już tej niedzieli ogniową próbę, a lód małego 
basenu nie pozostawia i.ic do życzenia. Najbliższej 
więc niedzieli, t. j. 26 b. m. urządza Towarzystwo 
pierwszy tegoroczny raut \ ia  lodzie. Raut. rozpocznie 
się o godz. 5 po południu. Część 1. obejmuje koncert 
orkiestry wojskowej, część II. podwieczorek cukierko­
wy dla dzieci, część 111. premiowanie szarad do roz­
wiązania przez wydział podanych, część IV. wjazd na 
lód bożka karnawału i spalenie ogni sztucznych i ben­
galskich.

Rabunek. Kupiec z Bronisławów ki (pow. Zło­
czów) Izrael Kleid, uiezuający Lwowa, oczekiwał wczo­
raj wieczorem na odejście pociągu do Złoczowa w je* 
duej z szynkowni w pobliżu Sieniawszczyzny. Do ocze­
kującego przysiadło się dwócli młodych ludzi i poczęli 
z -nim rozmowę, w której obiecali wyświadczyć mu 
przyjacielską usługę i zaprowadzić do pociągu na Pod­
zamcze, za co kupiec z wdzięczności zapłacił za nich 
napitki. Około 11 w'nocy wyszli z szynkowni i zapro­
wadzili go zamiast na Podzamcze na stary cmentarz, 
tam pod groźbą zamordowania zażądali 80 kor. Gdy 
przerażony kupiec oświadczył, iż nie ma nawet takiej 
kwoty, powalili go na ziemię, zbili i przeszukawszy 
kieszenie, zabrali 30 kor. gotówką i sprawunki, poro­
bione dla domu, t. j. 2 litry okowity i 2 litry rumu, 
tudzież ciepłe rękawiczki. Zaraz rano rozpoczął agent 
policyi Pacana śledztwo, udaremnia je  jednak sam 
obrabowany, nie znając bowiem Lwowa, nie umie wska­
zać szynku, w którym był wieczorem. Obeszli prawie 
całą dzielnicę Podzamcza, lecz bez możności odszukania 
lokalu, gdzie obaj łotry są niezawodnie znanymi.

Za donżuaneryę uliczną aresztował wczo­
raj polieyaut w ul. Akademickiej kaudyt.ata adwoka­
ckiego, Stanisława de B. Pan ten, stanąwszy na cho­
dniku, napastował wszystkie przechodzące kobiety, tak, 
że kilka pań musiało zwrócić się do policyanta z proś­
bą o ochronę, Policy ant upomniał go i oddaliwszy się 
nieco, obserwował piluie, lecz upomniany zaczepiał da­
lej przechodzące kobiety, czyniąc im brutalne propo- 
zycye, wobec czego polieyaut go przy aresztował, W po- 
lioyi spisano z nim protokół i po skonstatowaniu p ra­
wdziwości podanego nazwiska puszczono z upomnie­
niem na wolność. Jest to skandal, by w mieście ta- 
kiern, jak Lwów, kobiety już o zmierzchu nie mogły 
przejść ulicami bez narażenia się na impertyneucye ze 
strony rozmaitych brukotłuków.

Okradziona i jeszcze obita. Służąca F ran­
ciszka Woźna, niosąc kosz bielizny, wstąpiła do szyn­
kowni Frenkla, obok kościoła Maryi Śuieżuej. P osta­
wiwszy kosz nu ziemi, zbliżyła się do szynkwasu i za- 
żądnła szklanki piwa. Podczas picia piwa skradł jej 
ktoś kosz z pod ręki, zwróciła się więc do szynkarki
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fi prośbą o podanie nazwisk gości, znanych jej dobrze, 
którzy przed chwtią z szynku wyszl i  i kosz zabrali. 
W odpowiedzi otrzymała od szynkarki kilka uderzeń 
w twarz i piersi. Pobita, odesłano ua drogę sądową, 
śledztwo wdrożono.

P a c z k ę  k w i t ó w  i wypłaconych asyguat Tow. 
wzajemnego kredytu, na imię dyrektora Stau. Żaby, 
porzuciła wczoraj na chodnik jakaś kobieta, idąca z ko­
szem w ręku. Gdy jeden z przechodni zwrócił jej uw a­
gę, że zgubiła jakieś papiery, kobieta owa szybko 
uciekła. Kwity owe złożył m ajster stolarski p. Wojciech 
Schneider do depozytu policyjnego.

Przejechanie, w  ul. Kazimierzowskiej naje­
chał wczoraj dorożkarz nr. 150 p. K atarzynę Kaw-ko- 
vvę i zranił ją  silnie dyszlem w głowę.

Całą biblioteczkę ustaw, komentarzy i dzieł 
prawniczych zakwes.tyonowano wczoraj u Michała Be- 
dnarewieża w antykw am i p. M. Standa, gdzie je  chciał 
sprzedać. Książki obejrzeć można w dyrekcyi policyi.

Schwytanie rzezimieszka. W ui. Wałowej 
pod 1. 15 schwytano wczoraj po południu na strychu 
niezuauego mężczyznę, który zakradł się tam, celem 
kradzieży bielizny, wiszącej na strychu. W policyi po­
dał on, że się nazywa Janem  Szewezukiem i został 
na strych wysłanym przez inżyniera p. Niemekszę, ce­
lem obejrzenia rur wodociągowych. Zapytany jednak 
telefouieznie p. Niemeksza oświadczył, iż nie zna na­
wet takiego człowieka, wobec czego oddano go do 
aresztów.

Stan powietrza. W południe wskazywał te r ­
mometr — R .

K ro n ik a , p o l ic y jn a . W ulicy Łyczakowskiej pod 1. 13.
otworzono mieszkanie auskultanta sąd. p. Juliusza Krzystofowi- 
cza i okradziono go doszczętnie z ubrań i bielizny. — Notory­
cznego złodzieja, Józefa Boehniaka, aresztowano za kradzież 10 
cybuchów do fajki, która chciał sprzedać w ulicy Bóżniczej. — 
\V ulicy Słonecznej pod 1. 15 dobrano się na strych p. Marku­
sa, Flussa i zabrano znaczną ilość bielizny męskiej. — W Ryn­
ku przytrzymano złodzieja kieszonkowego Rudolfa Szczuckiego, 
w chwili, gdy wyjmował z kieszeni p. Kamili Ruszkiewicz pugi­
lares. — Służąca p. Anieli Ważnowej, nazwiskiem Akafia Sytko, 
wyniosła onegdaj sekretnie kufer swój z rzeczimi, a wczoraj 
wziąwszy na kupno kilka koron, znikła z niemi bez śladu. Pani 
Wiihelmina Ochrymowiczowa zgubiła wczoraj w ulicy Kopernika 
niebieską torebkę, zawierającą pugilares z kwotą J4 koron. — 
P. Leopold Zwiljing zgubił wczoraj w ulicy Karola Ludwika ni­
klowy zegarek „Roskopf*.

I ia r a m b o la  z tramwajem konnym urządził sobie wczo­
raj w ulicy Karola Ludwika Iwan Krepta z Kardaczynowa, na­
jechawszy z tyłu na wóz nr. 4, stojąc}' obok Kasy oszczędności. 
Tramway zulik widowni sobie tytułem odszkodowania za pogięte 
stopnie i platformę 2 kor.

Z n a lez io n o . W  ulicy Hetmańskiej znalazł wczoraj p. 
Jan Królikiewicz zloty damski zegarek i złożył go w policyi, 
przeznaczając należące się mu znaleźne na rzecz rodziny dra 
Rakowskiego w Prusiech.

h o r n e tk ę  d a m s k ą , oprawną w aluminium i masę sło­
niową, z długą rączką, zgubiono w niedzielę wieczorem. Lorne­
tka znajdowała się w czarnej torbie. Znalazca, który się zgłosi 
w administracyi „Dziennika Polskiego*', otrzyma dwadzieścia ko­
ron nagrody.

Kronika krajowa.
Nowe monologi Fiszera. Z Tarnopola do­

noszą nam: Korzystając z chwilowego urlopu, zapowie­
dział tu Gustaw Fiszer na jutro 23 wieczór artysty­
czny, złożony z własnych utworów. Będzie to niejako 
wieczór autorski. W programie znajdują się dwa nowe 
utwory: jeden ma być satyrą na nocne kawiarnie i t. 
zw. .„'Orfęa z pseudo-śpiewaczkami, gdzie nie chodzi 
ani o śpiew, ani o muzykę, ani o trunek, ale głó­
wnym celem jest: z reguły wykpiwauie od naiwnych 
za fałszywe trunki, fałszywą miłość i fałszywy śpiew 
jakiejś krzykliwej „Mizzt“, nieraz ciężko zapracowane­
go grosza. Monolog ten nosi ty tuli „Liopold płatniczy 
nocny*. Drugi ma mieć za tem at polowanie t. zw. 
Sonlags Jcigerów. Publiczność rozchwytuje bilety na 
ten  wieczór artysty, który nigdy nie zawodzi, tak że 
od lat tylu z wieczorów jego wychodzi zadowo­
loną —  czego nie można powiedzieć o jego naśla­
dowcach.

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli 
i nauczycielek do szkół ludowych pospolitych rozpoczną 
się przed komisyą egzaminacyą w Sokalu 17 lutego 
pisemny, a 20 lutego ustuy. Termin wnoszenia podań 
do dnia 31 stycznia b. r.

R z e sz ó w , 20 stycznia. Zapowiedziany na 11 
,b. m. bal, z którego dochód przeznaczony został w po­
łowie na Towarzystwo upiększenia miasta, a w połowie 
na biedne dzieci szkół tutejszych, wypadł świetnie. 
Do kudrylu stanęło przeszło 80 par. Udział wzięły uie- 
tylko rodziny z Rzeszowa, ale bliższej i dalszej okoli­
cy. Sala „Sokoła* była dywanami i kwiatami liścia- 
'stemi dekorowaną i robiła nader przejemne wrażenie. 
[Uzyskano czysty dochód przeszło 600 koron.

Stanisławów, 20 stycznia. W ostatnią niedzielę 
odbył się w sali teatralnej, odczyt p. Merwiua o Nietz- 
schein, urządzony przez uniwersytet ludowy im. Mickie­
wicza. Wobec bardzo licznego audytoryum omawiał 
prelegent poszczególne prace myśliciela niemieckiego. 
Przyszłej uiedzieli wygłosi p. Merwin odczyt o dzia­
łalności społecznej i artystycznej Tołstoja.

S z c z e f z e c ,  21 stycznia. Z prawdziwym żalem 
pożegnaliśmy w dniu dzisiejszym radcę i naczelnika 
tutejszego sądu powiatowego p. Ludwika Herasimowi- 
cza, który został przeniesiony do Lwowa do sądu kar­
nego jako przewodniczący trybunału. Przez lat sześć, 
które spędził w Szczercu, odznaczał się jako sumienny 
i bezstronny sędzia wyrozumiałością, taktem i zacno­
ścią charakteru. L ichw ę, która w naszym powiecie 
włościan niszczyła, tępił surowo i bezwzględnie, nie 
małe też zasługi położył wskutek tego około dobrobytu 
wlościaństwa, ratując je ze szponów. Włościanie, ceniąc 
zasługi radcy Herasimowicza, ofiarowali mu mandat

z IV. kuryi w czasie wyborów przed laty pięciu, je- 
duakże prośbie ich odmówił.

G h y r ó w , 20 stycznia. Duia 18 b. m. urządzono 
w tutejszein kasynie serdeczny wieczór pożeguuluy ua 
cześć jednego z założycieli kasyna, adjunkta kolejowe­
go p. Brucha, przeniesionego jako naczelnika staoyi 
do sąsiedniej Sturzawy. W licznych toastach podnoszo­
no szereg zasług, jakie ustępujący z Chyrowa p. Bruch 
położył dla dobra miasta. Serdeczny, wieczór zakończył 
staropolskim toastem „kochajmy się* najstarszy wie­
kiem członek kasyna.

R ę k o p isó w  d ro b n y c h  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
R ę k o p isy  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y jn y c h  prosi 

my posyłać poci adresem: Redakeya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty ,  og ło szeń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: Adininistracya Słowa Polskiego

N a szy c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y ,  a b y  p r z y  
za m ó w ie n ia c h  p o d a iu a li w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R e k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbiegania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l, 17 . T elefon  541 .

W  n a s z e j a d m in is tr a c y i  złożyła pani J. K, 10 kor., 
które oddaliśmy na zakład Brata Alberta. Na imię słowiańskiego 
moskiewskiego Tow. dobroczynności, na rzecz ofiar rządu mo* 
skiewskiego cierpiących w zsyłce i więzieniach za swe polityczne 
i religijne przekonania od Grzechota 1 kor. Złożoną przez Józe­
fów Steczkowskich kwotę 2 korony oddaliśmy na cel przezna­
czony.

P o w sze c h n e  w y k ła d y  u n iw e rsy te c k ie .  W czwar­
tek 23. bm. w Zakładzie fizycznym (ulica Długosza 6) o godzi­
nie 7 30 dr. M. Ernst: .,0  słońcu (Chemia słońca)**. — W szkole 
realnej (ulica Kamienna 2) o godzinie 7*50 dr. Zb. Pazdro: . „Hi- 
storya żydów w Polsce za Piastów i Jagiellonów (Organizacya 
wewnętrzna)**.

O d czy t.  W czwartek 23 bm. wygłosi w akad. Towarz. 
Ognisko (ulica Sykstuska 30) odczyt Bertold Merwin na temat: 
Słowacki a modernizm. Goście mile widziani.

P r .  31. W e in re b , lekarz chorób kobiecych i operator,' 
długoletni asystent kliniki prof. Landau w Berlinię, osiadł we 
Lwowie.

Z  3 1 o n a s te rzysk . W umieszczonym nrze 22 Słowa  
Polskiego  sprawozdanie komitetu budowy kościoła w Korościa- 
tynie zaszła w wyliczaniu datków zebranych na budowę kościoła 
pomyłka, którą prostujemy niniejszem jak następuje; Zebrano na 
pokrycie kosztów budowy; Dar cesarza 200 k o r , rz.-kat. Kon- 
systorz arcybiskupi we Lwowie: 5800 kor., Józef i Marya Wolg- 
nerowie, właściciele Komorówki 4547 kor. 45 h., Ze składek do­
broczynnych ogółem 4519 kor. 64 h., Gmina Korościatyn 3789 
kor. 20 h., Albin Słonecki, właściciel Zadarowa 1400, Dyrekcya 
kolei państwowej w Stanisławowie 200 k o r, razem 20.456 kor. 
38 hal. Ks prałat Stanisław G rom nicki, dziekan buczacki. 
Ks. Jakób Nowobielski, proboszcz rz.-kat. w Monasterzyskach. 
Dr. Czesław Niewiadomski, przewodniczący komitetu. J ó ze f  
W olgner , właściciel Komarówki. J ó ze f Suchecki, naczelnik 
gminy Korościatyna.

Z a b a w a  k o s ty tim o w a  w Kasynie rozpocznie się hn- 
prowizacyjnym balem maskowym w dniu 8 lutego br. Zgłosiły 
się dotąd cztery grupy kostyumowe, okrywające się ua razie ta­
jemnicą. Wszelkich informacyj, dotyczących zabawy i tworzenia 
nowych grup kostyumowych, udziela kancelarya wydziału co­
dziennie w zwykłych godzinach urzędowych.

Z m a r l i :
We Lwowie: Józef Mickewski, były inspektor sz kolny; Ze­

nobia z hr. Szembeków Bogucka, lat 95.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e L w o w ie :
We środę 22 bm. wznowienie: „Tamten* sztuka w  pięciu 

aktach J. Maskoffa.
We czwartek 23 b. m.: „Złote runo“, sztuka w 3 aktach 

Stan. Przybyszewskiego.
W piątek 24 bm. po raz dziewiąty: „Cyganerya**, opera 

w 4 akiach podług Hen. Murgera „Vie de Bohóme“ napisał G 
Giacosa i L. Illica, przekład polski L. G., muzyka Puecini’ego. 
Występ Ireny Bohuss.

W sobotę 25 bm. po raz pierwszy: „Mężczyzna*, sztuka 
w 3 aktach przez Gab. Zapolską-Jauowską.

W niedzielę 26 bm. o godzinie 3Vs popołudniu: „Simpli- 
cyusz**, operetka Jana Straussa.

W hiedzielę wieczorem: „Jaś i Małgosia**, opera fantasty­
czna w 3 aktach a 5 odsłonach E Humpęrdincka. Występ Ireny 
Bohuss. Zakończy: „Dom warjatów*, krotochwila w 3 aktach 
K. Luufsa.

Zapomniany artysta. Do jakiego stopnia 
dochodzi niekiedy zapomnienie o ludziach, zajmujących 
wybitniejsze stanowiska, gdy usuną się z bieżących 
stosunków towarzyskich, dowodzi tego zgon ś. p. Feli­
ksa Sypniewskiego, znanego i cenionego nie tak da­
wno artysty malarza. Nietylko szeroki ogól, ale nawet 
koledzy po pendzlu sądzili, że Sypniewski gdzieś wy­
jechał i umarł. Tymczasem do ostatnich chwil mieszkał 
on w W arszawie, wprawdzie ua uboczu i jako mizan­
trop, ale w ognisku sztuki, gdzie przebywał najzupeł­
niej zapomniany. Na dobitek, jak wiadomo, przez po­
myłkę kancelaryi szpitalnej został po zgonie pochowany 
pod nazwiskiem Cetlińskiego i dopiero po paru tygo­
dniach fakt zgonu i pomyłki szpitalnej, wykrył Kary er 
Warszawski.

Feliks Sypniewski, rodem ze starej rodziny szla­
checkiej, urodził się w 1833 r. Do szkoły sztuk pię­
knych wstąpił bardzo młodo i krótko w niej przebywał. 
Rówieśnik Henryka Pillatiego, studyowal wraz z nim 
kouia, aby w następstwie poświęcić się scenom bojo­
wym, które w początkach swej artystycznej działalno­
ści wyłącznie malował. Pomiędzy 1855 — 1857 przeby­
wał w Paryżu, gdzie zgromadziła się wtedy liczna 
drużyua polskich malarzy. Zbierali się oni ua rysun­
kach wieczornych, wiodąc życie koleżeńskie, a z nie­
dostatkiem często walczyć musieli. Powróciwszy do 
kraju, osiadł na stałe w W arszawie i rozpoczął płodną 
twórczość, malując obrazy rodzajowe z tematów histo­
rycznych.

Kiedy w 1860 r. zaczął się, wraz z nowo utwo­
rzoną wystawą Towarzystwa zachęty, ruch w sferach 
artystycznych Warszawy, Sypniewski wraz z Pillatiin 
należą do najczynniejszych. Nie było miesiąca, aby 
nowa praca któregoś z nich nie ukazała się na wysta­

wie. Rysował również i do pism ilustrowanych, które 
wtedy zaczęły się rozwijać. Z bardziej znanych prao 
Sypniewskiego, wymieniamy: „Bitwę pod Plowcami
i Obertyuem*, duży obraz, przedstawiający „Wacława 
przy trupie Maryiw, karton węglowy „Medalierzy wło­
scy na dworze Zygmunta**, należący do cyklu, którym 
warszawscy malarze mieli przyozdobić fryz ówczesnego 
gmachu wystawy. Jeden z obrazów „Toast weselny**, 
był reprodukowany jako premia Towarzystwa zachęty. 
Do bardziej znanych dzieł zgasłego artysty możua za­
liczyć „Alfa i Aldonę“.

Od lat blisko 15 przestał wystawiać, malował 
wszakże do końca z równym, jak  w młodości, zapałem, 
Usuuąl się, gdyż sztuki współczesnej nie rozumiał. 
Orłem twórczym ś. p. Sypniewski nie był, ale w dzie­
jach m alarstwa polskiego, zwłaszcza historycznego, 
zajmie poczesne miejsce.

Wieczór A strykowski. Z Warszawy dono­
szą: Grono miłośników sceny wystąpiło w sali kame­
ralnej warszawskiej filharmonii z wieczorem Asnyko- 
wskim. Na przedstawienie złożyły się: komedya dwu- 
aktowa „Przyjaciele Hioba* i jednoaktówka „Komedya 
konkursowa*.

Z za kordonów.
„Woda oblęgórska". Jak  z telegram u wczo­

rajszego wiadomo, w Oblęgórku, ofiarowanym niedawno 
Sienkiewiczowi, wytrysnęło źródło wody mineralnej. 
Źródło jest obfite i sączy wodę przeźroczystą, smaczną 
i zdrową w rodzaju czeskiego „Giesshiiblera* lub kau- 
kazkiego „Narzana*. Wodę tę przywieziono już do 
Warszawy, a jeduo z biur technicznych, przeprow a­
dziwszy analizę chemiczną, przekonało się, ża „woda 
oblęgórska“ , jak  ją  nazwano, doskonale nadaje się do 
używania, jako straw ny i zdrowy napój alkaliczny. 
„Woda oblęgórska* czerpana jes t już w butelki i ma 
być niebawem zaprowadzona w handlu na próbę, czy 
publiczności naszej przypadnie do smaku. Kuryer War­
szawski proponuje, aby dla nadania wodzie, pociąga­
jącej samą nazwą, przynęty, nazwać nowe źródło w 
Oblęgórku „źródłem Zagłoby

Przemysł w Piotrkowskiem. Rząd rosyj­
ski ogłosił dane, dotyczące przemysłu w Piotrkow­
skiem w roku 1900. Piotrkowskie, które od południa 
dotyka granicy galicyjskiej pod Krakowem, leży m ię­
dzy W artą a Pilicą, liczy przeszło 900.000 ludności i 
zajm uje 12.250 kilometrów kwadratowych, a zatem 
jest prawie siedm razy mniejsze od Galicyi. Tymcza­
sem same fabryki i kopalnie produkują tam rocznie 
towarów za 451,512.341 koron, a zatrudniają stale 
122.005 robotników. W samej Łodzi jest 425 fabryk, 
w których pracuje 40.145 robotników, w Zgierzu 160 
fabryk i 6.905 robotników, w Pabianicach i w okoli­
cy 366 fabryk i 6.396 robotników; w Tomaszowie 81 
fabryk i 2.467 robotników; wreszcie sto kilka fabryk 
znajduje się w powiecie brzezińskim. Ogółem jest 
w Piotrkowskiem 1.892 zakładów przemysłowych. 
Oprócz zaś tego z 35 kopalń dobywają węgiel, z 45 
żelazo, z 2 cynk i z 11 kopalń rozmaite sole. 
Najbardziej rozwinięty jes t przemysł bawełniany; 
roczna jego wartość wynosi 270 milionów koron; d ru ­
gie miejsce zajmuje przemysł żelazny, którego roczną 
produkcyę oeeuiono na 41 mil. koron; ua miejscu 
trzeciem stoją fabryki maszyn, których wyrabia się 
rocznie za 29 mil. koron. Potem idą huty szklane, 
fabryki papieru, cementu, farb, przetworów chemi­
cznych, cukru, kwasu solnego i siarczonego, mebli 
giętych, browary, cegielnie parowe, młyny parowe itd. 
Każda kopalnia węgla dobywa go rocznie za 2 do 2Va 
mil. koron.

Wszystkie te gałęzie przemysłu ustawiozuie się 
rozwijają. W roku 1890 obliczono wartość całej pro- 
dukcyi w Piotrkowskiem na 285,911.686 kor.; wów­
czas zatrudniano tam 73.696 robotników. Po dziesię­
ciu latach (w r. 1900) wartość tej produkcyi wzrosła 
do 451Vż mil. korou, a robotników już się zatrudnia 
122.000 .

Agentura amerykrńska w Królestwie.
Przedstawiciel Stanów Zjednoczonych Ameryki półno­
cnej w Warszawie wystosował do swego m inisterstwa 
handlu obszerny referat w sprawie zbytu towarów 
amerykańskich ua targach w Królestwie polakiem. 
Referat wykazuje niechęć, jaka  objawiła się w osta­
tnich czasach do wyrobów niemieckich, dalej zaś po­
trzebę uszauowienią w W arszawie agentur, które przed 
stawiłyby rozmaite firiny am erykańskie, produkujące 
machiny rolnicze, wyroby ze stali, oraz inne artykuły 
zbytu szerszego. Otwarcie podobnej agentury w W ar­
szawie ma podobno wkrótce nastąpić.

„ W r e s c h d n e r  S e h u ł p r o c s s s “. Pod tym ty ­
tułem wydał Dziennik Pozn. w języku niemieckim 
broszurę, zawierającą dokładne i objektywue sprawo­
zdanie z procesu wrzesińskiego.

„ P a l© s tm a 4<. Dzienniki warszawskie donoszą : 
Rzeźbiarz i literat, p. Alfred Nossig, zamierza w yda­
wać czasopismo w języku niemieckim p. t . : Pale- 
stina. Głównym celom pisma będzie opracowywania 
planów praktycznych, jak urządzić kolonizacyę na małą 
skalę dla przebywających już w Palestynie żydów. 
Gazeta będzie także doradzała, w jaki sposób osie­
dlać żydów nie tylko w Palestynie, dokąd władza tu­
recka nie wpuszcza żadnego zresztą em igranta żydow­
skiego, lecz i w Syryi, Azyi mniejszej, na wyspie 
Cyprze i w sąsiednich krajach, należących do Egiptu.
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Rady są dlatego potrzebne, ponieważ „miejscowa lu ­
dność żydowska w Palestynie jest biedna i niewy­
kształcona, uie wie przeto, jak  się kolonizować bez 
pomocy osób postronnych44.

C z e s i  w  W ie d n iu .  Ostatni spis ludności w 
Wiedniu wykazał, iż mieszka w Wiedniu 80.000 Cze­
chów, statystyka zaś zostaje w niniejszym wypadku 
w tyle po za rzeczywistością. Właściciele warsztatów, 
chlebodawcy wszelkiego rodzaju wywierali nacisk, by 
w rubryce „Umgangssprache", podwładni ich, Czesi, 
zapisywali język niemiecki. Inni przerobili się sami 
z tchórzostwa, z nieświadomości, inni z próżności. 
Trzecią kategoryę straconych urzędowuie, statystycznie 
dla narodowości czeskiej tworzą urzędnicy, podurzęd- 
aioy, słudzy biurowi. Listonosze, słudzy pocztowi, woźni 
w Wiedniu —  to przeważnie Czesi. Wraz z rodzinami 
będzie to zastęp, liczący 25—30.000  osób. Tak samo 
stróże, klasa w Wiedniu bardzo wpływowa, rekrutuje 
się przeważnie z Czechów. Wszyscy oni z powodów 
utylitarnych zapisali się jako Niemcy, choć w doma 
mówią po czesku, uczęszczają do stowarzyszeń czeskich 
i często nawet dzieci uczą po czesku, wpajając w uie 
świadomość narodową. Dzielnica dziesiąta, Favorit,eu i 
siedmuasta, Heruals są raczej czeskie, niż niemieckie. 
Zwłaszcza pierwsza z nich. Nie brakuje tam nawet 
eafćs chantants czeskich. Gdy na Favoriteu pytasz o 
drogę, prędzej się rozmówisz po polsku z Czechem, niż 
po niemiecku.

Telegraf przez ooean Spokojny. Z Lon­
dynu wyruszył parowiec „Anglia*, który rozpocznie za­
kładanie iiuii tegrafu podmorskiego, mającego łączyć 
Australię z Kanadą. Zakładanie linii rozpocznie się od 
m. Brisbane w Austalii, stam tąd linia podąży do wysp 
Norfolk (800 mil. aug.), z Norfolk do wysp Fidżi (889 
mil. ang.), z Fidżi do wysp Fanuing (1895 mil. ang.) 
i wreszcie z Fanuing do Vaucouwer w Kanadzie (3237 
mil. aug.). Będzie to pierwsza linia telegraficzna przez 
ocean Spokojny. W ten sposób wszystkie części świata 
będą z sobą połączone przewodem elektryczuyin.

W ysepka Samos. Od r. 1832 miła ta wy­
sepka tworzy osobue księstwo. Choć urodzajna, uie 
jest bogata i finanse jej niestety, znajdują się w opła­
kanym stanie. Z tego powodu książę odniósł się obe­
cnie do Aten, jak  zwiększyć dochód, a tymczasem Bel- 
gijezycy wystąpili z godnym uwagi projektem. Oto 
w mieście głównem Yathy chcą założyć giełdę, a jako 
kancyę za udzieloną koucesyę proponują: wybudowanie 
szos, kolei żelaznych, bulwarów, teatru i szpitali, że­
glugę parową, założenie banku ziemskiego i szkół, a 
miwet wypłatę pewnych sum dla kasy państwa. 
Wedle czasopism ateńskich, —  reprezeutacya krajowa 
zgodziła się na ten projekt, ale cala ludność strasznie 
się oburzyła. Książę dla godności państwa, prawdopo­
dobnie prośbę belgijczyków odrzuci. Dodajemy, że mie­
szkańcami tej wysepki są Grecy, a w starożytności oua 
słynęła ze świątyni Junony.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 22 stycznia.

Z k o m isy i budżetowej,
Wiedeń. W  dyskusyi nad niektóremi pozy- 

eyami ministerstwa kolejowego, p. K r a m a r z ,  do­
magał się powtórnie podwyższenia taryf kolejowych. 
P . B y k  imieniem Polaków przemawiał przeciw po­
lityce taryfowej, bronionej przez p. Kramarza i Forz- 
tn, dążącej do podniesienia dochodów kolei pań­
stwowej przez podwyższenie taryf. Powtarza to, co 
już mówił przy dyskusyi nad centralnym zarządem 
ministerstwa kolejowego.

Rachunki są pesymistyczne, bo nie uwzględnia­
ją zaoszczędzenia na subwencjach, które opłacano 
za gwarantowane koleje.

Przypomina dalej, jak  w czasach absolutyzmu 
Galicyę uważano tylko jako terytoryuin zbytu dla 
zachodnich prowincyj i czyniono wszystko, ażeby 
wszelką iudustryę w samym zarodku stłumić,

I  teraz, w czasach konstytucyjnych, nie bardzo 
się to zmieniło, a dowodzi tego projekt ustawy o po­
pieraniu przemysłu, który nosi wyraźną cechę j e ­
d n o s t r o n n e g o  p o p i e r a n i a  p r z e m y s ł u  
z a c h o d n i c h  k r a j ó w,

W ten sposób zawsze jeszcze nasze całe go­
spodarstwo opiera się na rolnictwie i na wywozie 
produktów surowych.

Jeżeli tedy przez podwyższenie taryf i to się 
jeszcze utrudni, to rzecz prosta, że największą 
szkodę poniesie nasz kraj.

W tym samym duchu przemawiał także poseł 
S t a r z y ń s k i .

Uznaje ou, że p. Kramarz poprzednie swoje 
stanowisko znacznie złagodził, ale zawsze jeszcze 
jego polityka taryfowa, chociaż z pewnością nie 
wprost z tym zamiarem, to jednakowoż bezpośre­
dnio najbardziej szkodzi Galicji. Geograficzne poło­
żenie kraju jest takie, że wielka odległość od targu 
zachodniego nie dopuszcza żadnego podwyższenia 
taryfy, tem bardziej, że rosyjskie i węgierskie ta ­
ty fy eksportowe ułatwiają obcemu zbożu konkuren­
cję z galicyjsldein,

Wraca jeszrze do kwestyi rachunków. Koleje 
prywatne wykupiono bardzo drogo.

Jeżeli rząd i reprezentacja ludu przyjęły po­
litykę upaństwowienia kolei prywatnych i budowy 
kolei państwowych, nie stało się to w celu korzyst­
nej lokacyi kapitałów, ale ceł był ten, by dać pań­

stwu potężny środek podwyższenia ekonomicznego 
kreju, do korzystnego wpływu na produkcję i obrót.

Ten był cel .tej.akcji, a nie cel fiskalny. Gdy­
by cel fiskalny wysunięto naprzód i podwyższono 
taryfy, byłoby to dla naszego kraju wprost ruiną. 
P r z e c i w  t e m u  b ę d z i e m y  s i ę  j a k  n a j ­
e n e r g i c z n i e j  b r o n i  ć.

Posiedzenie trwa dalej.
E pizod  na balu dw orskim .

Wiedeń. Neue Fr. Presse, przytaczając do­
niesienie Reichspost o zajściu na balu dworskim, 
przynosi autentyczne przedstawienie stanu rzeczy: 
Na balu dworskim stało przy bufecie kilku oficerów, 
Do nich to przystąpił dr. Lueger i zapytał: Jak się 
panowie miewacie? Na to trzej oficerowie zawołali: 
Hoch Lueger! Pułkownik z urzędu dworskiego, któ- 
r j  w tej chwili się zjawił, widząc oficerów pijących 
z Luegerem, rzekł: „Nie tu miejsce na demonstra­
cje" i wezwał ich, by opuścili salę balową, co też 
natychmiast uczynili. Lueger został sam przy 
bufecie.

R en im cyacya  arc. E lżbiety.
Wiedeń. Dziś o 12 w połunio odbyła się 

uroczysta enuncyacya arcyksiężniczki Elżbiety Ma­
ryi, z okazji jej zamążpójścia. Renimcyacya odbyła 
się w obocuości cesarza, arcyksiążąt, tajnych rad­
ców, ministrów austiyackieh i węgierskich, oraz ks. 
Alfreda Windisckgraetza jako świadka.

In w eśtycye  w  W arszaw ie,
Warszawa. Wczoraj byli u prezydenta mia­

sta, reprezentanci Towarzystwa kapitalistów szkoc­
kich, którzy zamierzają włożyć 30 milionów rubli 
w inweśtycye Warszaw}; mianowicie zamierzają wy­
budować rzeźnię centralną, port na Wiśle i dokę, 
skąd możnaby eksportować mięso na rynki angiel­
skie; zamierzają również rozszerzenie sieci tramwaju 
z 20 na 150 kilometrów.

P om n ik  Chopina te W arszaw ie,
Warszawa. Odbyło się pierwsze posiedzenie 

komitetu dla budowy pomnika Chopina. Przez akla­
mację wybrano prezesem lir. Brochockiego, zastępcą 
hr. Morę. Zamoyskiego, skarbnikiem hr, Czackiego 
a sekretarzem Gawalewicza.

Obradowano nnd sposobem zbierania składek 
w warunkach,' zakreślonych pozwoleniem władz i nad 
zorganizowaniem biura, na. które hr. Zamoyski ofia­
rował lokal w swym pałacu. Kwestye konkursu na 
pomnik i miejsca zostawiono na później, gdy odpo­
wiednie dane i poglądy osób kompetentnych należy­
cie będą rozpatrzone.

H. l i .  T.
Poznań. Dziennik Poznański ogłasza urzędowy 

dokument rejeneyi gdańskiej, uwalniający nauczy­
ciela Jerkowitza w Sankowi ach od służby za to, 
że publicznie rozmawiał z wielu osobami po polsku.

Glos berliń sk i o dw uleciu  dr. Koerbera.
Berlin. National Zeitimg z okazyi drugiej ro­

cznicy objęcia rządów w Austryi przez dra Koer­
bera, zamieściła korespondencyę z Wiednia, w któ­
rej wskazuje, że dr. Koerber, objąwszy przed dwoma 
laty rząd w chwili najcięższej w nowoczesnej histo- 
ryi Austryi, objawił niezmordowaną pilność, mądrość 
i wytrwałość. Utrzymał austryocką konstytucję i 
austryacki parlament. Dr. Koerber chwycił się zu­
pełnie nowej metody, a mianowicie indywidualnego 
traktowania parlamentu i trzymał się zasady, iż ża­
dnego stronnictwa nie należy uważać z góry za 
wrogie, gdyż z każdem możliwe jest pewne poro­
zumienie.

Oprócz trudności, któro napotkał, znalazł dr. 
Koerber także bardzo wiele ważnych ipraw, łączo­
nych z pewnym terminem i naglących. Dr, Koerber 
potrafił połączyć oba zwalczające się szczepy do 
wspólnej pracy na polu ekonomicznem i przez to 
stworzył dla siebie zaufanie wśród ludności, które 
rośnie, a nie tak, jak było u jego poprzedników, po 
dwóch latach wygasło.

Dr. Koerber dąży do porozumienia między na­
rodami i stronnictwami, przyczem mu bardzo wiele 
dopomaga zaufanie, którein się wszędzie cieszy

Wiec polsk i.
Berlin, Niedzielny wiec Polaków katolików 

w Berlinie przy udziale 1000 osób obradował nad 
sprawą wychowania dzieci polskich i uchwalił rezo- 
lucyę: Polacy katolicy w Berlinie postanawiają je ­
dnogłośnie wystosować prośbę do Stolicy Apostolskiej, 
aby przychyliła się do gorących pragnień tutejszych 
katolików i ustanowiła trwałe przepisy dla ducho­
wieństwa berlińskiego, zapewniające dostateczną ilość 
nabożeństw w języku polskim i posługi duchowne 
oraz naukę religii dla dzieci po polsku.

T ajna  m isya .
Belgrad. Sekretarz króla Aleksandra wyje­

chał z tajną nfisyą za granicę, jak się zdaje — do 
Wiednia i Petersburga.

Z p a rla m en tu  angielskiego,
Londyn. Izba gmin odrzuciła dodatkowy wnio­

sek Cawleya. Irlandczycy, radykali i pewna liczba 
liberalnych wstrzymała się od głosowania-

Po zamknięciu numeru.
Z powodu nabożeństwa, które się odbyło 

dziś przed południem w kościele archikutedraluym sta ­
raniem komitetu obywatelskiego za poległych w ro­
ku 1S63, polieyn, obawiając się powtórzenia wczoraj­
szych dem onstracji, zarządz.ia daleko idące środki 
ostrożuośei. Po ulicach głównych pilnowały porządku 
wzmocnione patrole, a wszystkie ulice, prowadzące pod 
konsulat rosyjski i pod pomnik, były również obsadzo­
ne policyantami.

Na podwórzu polieyjuem czekał wymarszu szwa­
dron huzarów pod dowództwem rotmistrza, nie miał 
jednak powodu do wkroczenia i o godz. 12 ouuś;.-1 
swoje stanowisko. Oprócz tego cala prawie policya była 
w ruchu.

Aresztowanych wczoraj demonstrantów po spisa­
niu protokołu wypuszczono na wolność, a akta o d s t ą p i o ­
no sądowi karnemu.

W rocznicę powstania styczniowego
odbyło się dziś rano w kościele arehikatedruinym 
obrządku rz.-kat. nabożeństwo żałobne za. poległych 
w boju. Odprawił je  ks. prałat L e n k i e w i c z ,  w cza­
sie nabożeństwa zaś śpiewał mieszany chór To w. m u­
zycznego. Publiczność wypełniła s z c z e l n i e  kościół; pod 
katafalkiem, przybianytu w biyu i kosy, zebrała się 
liczna drużyna weteranów z 1833 r., ugrupowały się 
deputaeye Towarzystw, z tych deputaeye: „Gwiazdy", 
„Skały*, „Jedności* 1 Tow. im. św. Stanisława Kostki 
ze sztandarami. Odśpiewano gremialnie „Boże coś Pol­
skę* i „Boże Ojcze Twoje dzieci^.

Dziś wieczorem w sali Tow. pedagogicznego wie­
czorek styczniowy muzykalno-wokaluy, poczem bankiet 
w sali Kasyna miejskiego.

Potłuczenie, Do szpitala powszechnego zgłosił 
się dziś rano parobek Jan Górecki. Skonstatowano 
u niego złamanie podstawy czaszki, krwotok w lewej 
jam ie usznej i przerwanie bębenka w prawem uchu. 
Zawiadomiono o wypadku policyę, ponieważ zachodziło 
podejrzenie, że zaszło tu ciężkie pobicie. Tymczasem 
Górecki zeznał, że jechał z Rozdołu z furą siana, 
a  spadłszy po drodze, potłukł się w tak okropny spo­
sób. Wobec tego policya pozostawiła sprawę szpitalowi 
do załatwienia.

W tramwaju konnym skradziono p. Engels- 
bergowi z kieszeni pulares z kwotą 50 koron. Kradzież 
popełniono na Źólkiewskiem.

Kroniczka krakowska. (Tel.) K r a k ó w ,  
Sekcya szkolna uchwaliła przedłożyć pełnej Radzie 
wniosek o przyznanie dla 16 etatowych nauczycieli 
i nauczycielek, tytułem jednorazowej zapomogi, 800 ko­
ron, oraz dla reszty nauczycieli i nauczycielek kwoty 
1.200 kor. na ręce prezydenta, który uwzględuić ma 
życzenia uajbardziej potrzebująoych.

Dziś w południe przybyło do prezydenta Frie- 
dleiua kilkudziesięciu drobnych handlarzy węgla z ro-‘ 
dżinami, prosząo o chleh, gdyż miejski skład węgla 
oraz inne większe składy pozbawiają ich zupełuie za ­
robku. Prezydent rozmawiał dłuższy czas z nimi o środ­
kach ratunku.

W sprawie podwyższenia cen chleba, zarządzono 
zbadanie deklaracyi majstrów piekarskich, które oni co 
miesiąc przedkładają, obowiązując się dostarczać pie­
czywa po cenaoh wyszczególnionych, w deklaracyi. Ci, 
którzy samowolnie wbrew deklaracyi podnieśli ceny 
chleba, będą ukarani.

Katastrofa w kopalui. (Tel.) Mu r e i a .  
W kopalniach w Mazarron zatz a eksplozya, w której 
7 osób utraciło życie.

Depesze handlowe z d. 22 b. m.
W ie d e ń ,  22 stycznia. Dzii o godzinie 12 minut 30, 

przed p“lud. notowano; Marki niemieckie 117*25 Kenta majowa 
10 -90, Węgierska renta koronowa 96*—, Akcye kredytowe 
3Ł5*5Q, Kredytowe węgierskie 674*—, Bank anglo-austryack 
264— , Unioubank 663*50, Bank v erem 458*—, Laenderbani 
423*50, Kolej pad. 696.50 Lombardy 77 —, Elbouthal 454*- , 
Towarzystwo akcyjne brooi 309 — Akcye tytoniowe — Alpi- 
ny 41150, Rima Muranyu 491’—, Pragor Elsen 1485 - ,
Losy tureckie 104*50, Ruble 2 5 3 w ,  20-tranków — ,
Boden-Crędit — Tramwaye —■*— Akcye gal. Banku hip,
—*— 4% Gal pożycz, kr. z r. 1893 92 40, 49/c Listy zastaw. 
Banku kraj. 92’—, Listy Tow. kredyt, ziemsk 90’25.

Usposobienie spokojne. ń

B e r l i n y  22 stycznia. O godzinie 12 m. 30 notowano : 
Kredyty 2<J6'^5, Disconto CotutnandU 186*25.

Usposobienie nierozstrzygnięte.

W le d e a l ,  22 stycznia, (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę 9.47 do 9*4H pszenica na maj-

czerwiec — do —*— Żyto na wiosnę 8 04 do 8 05, żyto na
maj czerwiec —'— do —»*— Kukurydza na wiosnę od 5*70
do 5 71 Kukurydzana maj-czerwiec od — do -  Owies 
na wiosnę od 7*79 do 7*80, owies na maj-czerwiec od 
-  — do — — Rrzepak na styczeń-luty od 12*60 do 12*70.
Rzep»k na sierpień-wrzesień od —*— do —*—, Olej rzepak,
na styczeń-kwieć, od *— do —*—

Usposobienie silne.
Pochmurno.

B u d a p e s z t  22styc. Pszenica na kwiecień 9*26 do 9*27 
na październik 8 41 do 8*43, żyto na kwiecień 7*79 do 7*80, 
ow ies na kwiecień 7*50 do 7 61, kukurydza na mgj 6*89 do 
5*40, rzepak n* sierpień 12 30 do 12*40.

Oferty mierne.
Chęć kupna rezerw.
Usposobienie silne.
Pięknie,
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Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń, 21 stycznia.
Obroty tygodniowe rozpoczęto w bardzo korzy- 

stnem usposobieniu, na co w pierwszym rzędzie 
wpłynęła dalsza i znaczna zwyżka wszystkich walo­
rów lokacyjnych, najbardziej zaś rent państwowych. 
Nie wszystkie transakcje były wprawdzie kupnami 
cfektywnemi, ale niemniej wyrobiło się w tym dziale 
efektów tak mocne usposobienie, że musiało ożywczo 
oddziałać także na inne walory. Najbardziej i wzglę­
dnie z największem uzasadnieniem na akcye tych 
banków, które w emisjach rent i walorów zakłado­
w ych biorą najważniejszy udział; z tutejszych, za­
kład kredytowy i kredytowy ziemski, z węgierskich 
peszteński bank komercjalny i węgierski hipoteczny. 
Szczególnie w akcyach ostatnich trzech banków była 
zwyżka wcale wielką, mniej poszły w górę akcye 
kredytowe, z uwagi na niedawne antecedencje, da­
jące dużo do myślenia o wysokości dywidendy za 
rok ubiegły.

Z pomiędzy banków średnich, zyskały najmniej 
imiony, z uwagi na znaczną zwyżkę akcv.j węgier­
skiego banku hipotecznego, pozostającego w najwięk­
szej łączności interesów z bankiem Union.

‘Wśród walorów transportowych, ruch i tenden­
cja  nie były jednolite; silną zwyżką wyróżniły się 
akcye kolei' tmsztiehradzkiej, oraz akcye obydwóch 
towarzystw żeglugi parowej. W statsbahnach for­
sował kurs arbitraż z Berlina, bardzo pomyślnie 
usposobiony; jednym z głównych motywów była po­
głoska o nawiązauiu rokowań pokojowych między 
Anglią a Transwaalem. Wiadomość ta, gdyby się 
sprawdziła, miałaby pierwszorzędne -• znaczenie dla 
banków berlińskich w akcyach min złota, bardzo 
silnio angażowanych. Walory górnicze były natomiast 
w Berlinie mniej silnie usposobione i niewątpliwie 
wpłynęło to także na tutejsze akcye żelazne, które 
nie brały udziału w ogólnym zresztą ruchu zwyżko­
wym. Jedyny wyjątek na targu lokalnym stanowiły 
akcye przedsiębiorstw budowlanych, z uwagi na zna­
czne zbliżenie sezonu budowlanego, zapowiadającego 
się we Wiedniu bardzo ruchliwie. Zakończono obra­
dy w usposobieniu bardzo pewuem, przy znacznie i 
ogólnie zwiększonem ożywieniu.

Popyt za pszenicą i żytem stale ożywiony, ceny też wy­
kazują ciągłą zwyżkę.

(Bank rolniczy we LwowieX
Lwów dniu 22 stycznia.
Dziś notujemy *u 50 kilogramów loco Lwów#

- v- ! * W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 8*10 Uo 8*40. Pszenica nowa ’— 

do —. Żyło gotowe od 6*50 do 6.80. Żyto nowe od 
- •  do *—. Owies ob.oczny 6*70 do 7*—- Owies nowy od 
— * do *—. Jęczmień pastewny 5*26 do 6*75. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*— Rzepak nowy 13*50 do 14*— Lnianka 
10 75 Jo 11*25 Groch pastewny 2.75 do 8* — . Groch 
do gotowania 8 60 do 12*50 Wyka 6*75 do 7*50. Bobik 6 — 
do 0*25 Hroczk# 6*50 do 6*75. Kukurydza nowa 5*50 do 5*90 
Kukurydza stara 5*80 do 6*— Chmiel za 66 kilo —* — 
do Koniczyna czerwona 5 0 * - do 62*— Koniczyna bia­
ła 45*— do 80*— Koniczyna szwedzka 50*— do 80*— Ty- 
motku 30 — do 36.— .

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 15*75 do 16*— ; paritas 
Tarnopol na terminu 15*50 do 15 75.

Wiedeń, 22 stycznia. (Giełda zbożowa).
Na wczorajszej giełdzie zbożowej sprzedawano 

pszenicę na wiosnę po 9‘37 do 9*40; żyto na wio­
snę po 7*56 do 8 '—; owies na wiosnę po 7.77 ku- 
kurudzę na maj-czerwiec po 5‘67 do 5.69.

Wiedeń, 22 stycznia. Cukier (spok.) 18*10. 
Spirytus 85*40. Nafta galicyjska niezmieniona —*—.

Berlin, 22 stycznia. Banknoty austr. 85*30. Spi­
rytus 3220.

Paryż, 22 stycznia. Trzy procent, renta 100*20. 
Mąka 27*75.

Frankfurt, 22 stycznia. Austr. kred. 206*—. 
Disconto 186*75, Laura —*—, Koleje państwowe
142*80, Alpiny —.— .

Targ; bydła rogatego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i 

Wiedeń, St. Marx).
Synów

Wiedeń, 20 stycznia. 
v Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 5606 sztuk, z tego 
z Galicyi 1092, z Bukowiny 65.

Przebieg targu ociężały.
Ceny spadły o 0*25 k.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 513.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 168 

sztuk po 54 do 59; 437 po 60 do 65; 418 po 66 
do 72; 19 po 73 do 74 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 56 do 62, krowy podtuczone po 48 do 60. 
Bydło chude po 32 do 50 kor., wszystko za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 stycznia b. r.

H o te l Q eo rg e ’a . Władysław Hoszard z Wieliczki. Ta­
deusz Jorkasz z Rosyi, Al. Federowicz z Szył, dr. Józef Kohn 
z Bielska, Jan Rydel z Krakowa, E. Delsol z Paryża, Wład. hr. 
Dzieduszycki z Jezupola, August hr. Dunin z Głęboczka, Franc. 
hr. Zamoyski z Urycza, Zofia hr. Dzieduszycka z Podhorzec, St.
hr. Czarnecki z Poznania.

H o te l E u ro p e jsk i.  Zdzisław Wolfarth z Demni, dr. 
Władysław Czaykowski z Przemyśla. Oktaw Sala z Wysocka, 
Edward Kulczycki z Kolędzin, Wł Bemowicz z Litwy.

H o te l I m p e r ia l .  Stan. Morawski z Tarnopola, Jakób 
Reisner z Przemyśla, Ferd. Mais z Bochni, W. hr. Raciborski, 
Michał Rudzki z Rosyi, Lud. Skarbek Borowski z Horn, Maks 
Straetz z Kahmina, L, Stachulski z Częstochowy, A. Biesiadocki 
z Krakowa, T. Graham z Londynu.

H o te l W a n d a .  Michał Liszkiewicz z Brzćżan, Zyg. 
Stasiniewicz z Machnowa, Jan Niźkowski z Bielawiniec.

H o te l S ta d tm iille ra .  Bazyli Karhut z Podhajczyk, A. 
Freibel z Przemyśla, Józef Staczyszyn z Bolechowa, Ferd Zenkel 
z Bolechowa, ks Wł. Oberski z Brzeżan, ks. Jan Stachów ze
Złoczowa, ks. Wlodz. Rożejcwhki z Nowosiółki, M. Abrahamow-
ski z Koropatnik, Jan Myszkowski e Brzozdowlec, Stefan Kru- 
kiewicz z Dąbrowy, Józef Świadowski z Borek, Artur Schnell 
z Brodów.

H ote l F ictoria . Stanisław Krobicki z Wadowic, dr. J. 
Turowicz z Mobylowa, Herman Apfelbaum z Wiednia, Leopold 
Klein z Wiednia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
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Docent Chirurgii Uiiiwers. Lwowsk.

Dr. Anton i Gabryszewski
powrócił i ordynuje od 3—4 pop. ul. Akademicka 14,
I. piętrze. Zakład ortopedyczny otwarły od ?>—6.

848 4

Zakład techniczno - dentystyczny
Z y g m u n ta  S to b ieck ieg o

w ykonuje zęby sztuczne w najnow szym  system ie ul. K oper­
nika 1. 3 (obok pasażu Mikolascha). 147 20—14

A d w o k a t  k r a jo w y

B r. Filip $chleicher
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie, ulica 

Jagiellońska 1. 11, (II p.) stać. telefonu 339.
'm i  G

Zakład dentystyczny
w ykonuje plombowanie i w yjm ow anie zębów bez boiu, w sta­
w ia sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez w yjm ow ania 
korzeni lub po w yjęciu , przy pomocy technika szkoły an- 
g ieh jk H _________  795 Dr. F. F ruch tm nn

W ystaw a św iatow a P a ry ż  1900 „G rand P r ix “
S ła w n a  r o s y js k a

Herbata karawanowa
Braci K. i C. Popoff

W MOSKW IE
uf i « •* Dostawcy wielu europejskichMarkaochr praw regist. , , .. r 'dworow. Najlepsza marka. —
W oryginalnych paczkach we wszystkich lepszych

handlach. 10—4

42GHotel G e o rg e a
ma każdego czasu do dyspozycji na wesela 
obiady i wieczorki tańcujące, elegancko urządzony 
lokal, składający się z jednej sali z fortepianem 
i dwóch pokoi. Bufet i kolacye po cenach odpowie­

dnich do umowy przyjmuje Zarząd restauracyi.

MYDŁO IMCI PANA

ZABŁOCKIEGO
N a j l e p s z e  m y d ł o  t o a l e t o w e  43

wyrobu Lwowskiej. Fabryki Chemicznej/„ a :  x_ e  ± t “
Do nabycia we w szystkich aptekach drogueryach i pierw  
zorzędnych sklepach. Cena zw yczajne 4 0  g r o s z y  — zby­

tkowne X l&oros&a z a  s z t u k ę .  4411

Senzacyjna nowość dla lwowskich eiegan* 
tek! Pierwszorzędna firma wiedeńska Melm. 

STOKA, Graben 27, ma zaszczyt zawiadomić, że od 
środy 22 b. m. wystawia do łaskawego obejrzenia 
najelegantsze jedwabne bluzki, halki i gorsety, które 
odpowiadają najwybredniejszemu gustowi. Lwów , 
Grand Hotel 8. Otwarte przez cały dzin> 851

I*

lustrowany Balecdan „Słowa Polskiego"
k l s l  r o k  1 0 0 2 .

Treść kalendarza ilnstrowanego „Słowa Polskiego11 na rok 1902.
C z ę ś ć  k alendarzow a od str. 1—32
C z ę ś ć  i n f o r m a c y j n a  od str. 33—273 zawiera
D z i a ł  g o s p o d a r c z y  (str- 34—49); Krótki szematyzm krajowy w sprawach, dotyczących rol- 

n ictwa i ogrodnictwa str. 34—36. — Wykaz czasopism fachowych z dziedziny rolnictw a i ogrodnictwa 
®tr. 36. — Kalendarzyk główniejszych robót w ogrodach warzywnych, inspektach i sadach str, 37—43. — 
Czas siewu roślin gospodarskich str. 44. — Okres brzemienności u zwierząt domowych i wylęgania n dro­
biu str. 44 i 45. — Towarz. zawodowych ogrodników str, 46. — Dla gospodyń str. 46—48. — Przepisy 
kucharskie str. 48. — Owoce dla bydła str. 49.

D ział pedagogiczn y (str. 49 do 62) A. Szkoły  w G a licy i: Szkoły ludowe i wydziałowe 
str. 4S. — Gimnazya i szkoły realne str. *0 i 51. — Wyższe szkoły przemysłowe str. 52. — Szkoły zawo­
dowe s tr . 52. — Uzupełniające szkoły przemysłowe str. 53. — Szkoły hahdlowe str. 53. — Szkoły rolnicze 
str. 63. — Szkoły ogrodnicze str. 54’ — Bzkoły łeśnicze str. 54. — Szkoły górnicze 54. — Szkoły malar­
stw a, muzyki etc. str. -54. — Farmącya str. 56. — Uniwersytety we Lwowie i Krakowie str. 66. — Szkoła 
politechniczna, we Lwowie str. 56. — Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dublanach str. 57. — Studyum 
rolnicze przy uniwersytecie w Krakowie str. 57. — Akademia w eterynaryi we Lwowie str. 57. — Zakłady 
teologiczne str. 57. B. Szkoły  p oza G a licyą : Szkoły przemysłowe str. 56 i 57. — 8zkoły zawodowo 
str. 58 i 59 — Szkoły handlowe str. 59. -» Szkoły rolnicze i ogrodnicze str. 59. — Szkoły m alarstw a 
i muzyki str. 59. — Szkoły wyższe str. 60. — C. S zkoły  w ojsk o w e : str. 60 i 6J. — Służba jednoro­
cznego ochotnika str. 61. — T. zw. Inteligenzpriifung str. 62. —

D z i a ł  p o c z t o w o - t e l e g r o f i c z u y  i  t e l e f o n i c z n y : (str. 63 dó 76): Poczta listowa w obrę ' 
bie m onarchii str. 62—66. — W Komunikaoyi a) z Bośnią i Hercogowlną, b) z Sandżak Nóvi Bazazn. 
c) z Austryi bo Niemiec str. 65. — Przekazy i asygnaty pocztowe str. 65 i 66. — Poczta wozowa 66 do 
68. — Telegraf str. 69 i 70. — Taryfa za telegram y w monarchii austr.-węg, i za granicą str. 70. — Te­
lefon str. 71. — Pocztowe kasy oszczędności str. 71—73. — Rozwój poczt, kas oszcz. s tr. 73. — Spis 
urzędów pocztowych i telegraficznych w Galicyi, a oznaczeniem, do której strefy należą str. 74 do 76. — 
Urzędy pocztowe i telegraficzne na Bukowinie str. 76.

D z i a ł  g ó r n i c z y  (str. 77 i 78). Święta górnicze str. 77. — W ładze górnicze w  Galicyi str. 77 ,— 
Tow arzystw a górnicze, zakłady naukowe i inśtytucye str. 77. — Przedsiębiorstw a górniczo str. 78.

D z i a ł  f i n a n s o w o - h a n d l o w y  (str. 79—102): Tablica procentów zwykłych wraz ze sposobem 
obliczania str. 79 i 89. — Tablica dyskontowa str. 80. — Tabela opłat i świadczeń kasowych str. 80. — 
Tabela ren t zakłndu ubezpieczenia od wypadków str. 81. — Memento wpływów do odebrania i sum do 
w ypłacenia w oiągu roku str. 82. — Sprawy majątkowe str. 83. — Długi i w ierzytelności str. 83. — Ra­
chunki w łaściciela domti str. 84. — Tablice składanych procentów str. 85 i 86. — Tabele do obliczania 
płacy i wynagrodzenia s tr. 87. — Tabela porównawcza m iar i wag francuskich, polskich i rosyjskich oraz 
dawnych austryackich i pruskich str. 88. — Tabela porównawcza monet waluty koronowej z walutą au- 
stryacką i dukatami str. 89. — Tabela porównawcza wszelkich monet z austryaclnerai, nieinieckiemi 
i francuskiemu str. 90. — Miary i wagi metryczne str. 91. — Wyciąg z taryfy stemplowej str. 91 do 95.— 
Skało stemplowe str. 96 i 97. — Cesarskie rozporządzenie w sprawie opustu należytości od przeniesienia 
własności, z dni?. 10. sierpnia 1899 str. 97 do 100. — Wykaz ciągnień losów austro-węg. str. 101. — W y­
kaz ciągnień losów zagranicznych str. 10*2.

H I s t o r j  a ,  g e o g r a f i a  i  s t a t y s t y k a  (str. 103 do 120). Pi czet historyczny królów polskich 
str. 103 i 104. — Najważniejsze daty z dziejów Polski str. 104—106. Polacy w Ameryce północnej str.

106 i 107. — Powierzchnia Ziemi i  ludność str. 107 i 108. — Barwy krajowe poszczególnych państw str.
108 i 1<>9. — Wykaz państw świata, panujących, głównych miast itd. str. 109 do 117. — Tabelka porów­
nawcza w ojsk lądowych i flot wojennych państw  europejskich str. 117 i 118. Wykaz wszystkich orderów, 
medali itd. w Europie i w krajach zaeuropejskieb str. 118—120.

M ały szem atyzm  krajow y (Str. 120—136) : Sejm krajow y s ti .  120 -122. Wydział krajowy 
str. 122. Wydziały pow. i prezesi Rad pow. w Galicyi str. 122 i 123. Namiestnictwo str. 123 i 124. O. k. 
Starostwa i starostowie w kraju  str. 124. — Rada szkolna krajowa, oraz poszczególne komisye i dyrek- 
cye str. 124 i 125. Inspektorat przemysłowy str. 125. Dyrekcya policyi we Lwowie i w Krakowie str. 125. 
Władze sądowe w Galicyi str. 12-‘> i 126. Adwokaci w flalicyi i na Bukowinie str. 127—1*29. Notaryusze 
w Galicyi i na  Bukowinie str. 129—131. Władze skarbowe str. 131. W ładze kultury krajowej str" 132. 
Władze komunikacyjne i handlowe str. 132. Naczelne władzo wojskowe str. 132. Naczelne władze ducho- 
wne str. 132 i 133. Zakłady dla chorych w Galicyi str. 133 i 134. Lekarze w większych miastach Galicyi 
str. 134 i 135. ap is rządownie upoważnionych cywilnych techników w Galicyi, należących do Izby inży­
nierskiej str. 136.

M ały s z e m a t y z m  p a ń s t w o w y  (str. 136—143): Rada państwa. Izba panów str. 136 i 137. 
Izba posłów str. 137 1 188. Trybunał państw a str. 133. Komisyakontroli długów państw, s tr. 138. Wspólne 
Ministerstwa i wspólne centralne władze z siedzibą we Wiedniu str. 138. M inisterstwa oraz centralne w ła­
dze i inśtytucye z siedzibą we W iedniu str. 138 i 139. Rangi i płace austr. urzędników państwowych 
(na podstawie ustaw y z 9. września 1 9 8  r.) str. 139—142. Barwy wyłogów i w ypustek w uniformach 
rozmaitych gałęzi służby państw, str. 142. Wskazówki dla udających sie na audyeneye i posłuchania do 
W iednia str. 14*2 i 143. Święci patronowie państw a austr.-węgierskiego str. 143.

P r z e w o d n i k  po K r a k o w i e  (str. 143—159): Kilka słów o Krakowie str. 143 i 144. Rada m, 
Krakowa str. 144 i 145. Magistrat m Krakowa str. 145. Wykaz budowniczych, architektów  i inżynierów, 
upoważnionych do wykonywania planów i prowadzenia budowli str. 145 i 146. W ykaz adwokatów nale­
żących do krakowskiej Izby adwokackiej str. 146 1 147 Notaryusze w Krakowie str. 147. Spis doktorów 
medycyny, chirurgii i wszech nauk lekarskich w Krakowie str. 147—150, Dentyści str. 1-50. W eterynarze 
str. 150. Felczerzy str. 150. Apteki stT. 150. AkusEerki str. 150 151. Godne zwiedzenia Kraków i W ieliczka 
str. 151 i 152. Przewodnik adresowy po Krakowie str. 152—158. Spis alfabetyczny ulic m iasta Krakowa 
s tr. 158, Cennik jazdy dorożek str. 158 i 159.

Przew odnik p o Lwowie (159—198): Kilka dat o Lwowie str. 159 i 160. Spis członków Rady 
m. Lwowa s tr . 16! i 162. Korafsaryaty dzielnic m iasta str. 162. Miejskie okręgi sanitarne str. 163. Rada 
szkolna okręgowa dla miasta Lwowa str. 163. W ykaz konc. budowniczych we Lwowie str. 163. Adwokaci 
we Lwowie, str. 1 3—165. Notaryusze we Lwowie str. 165. Spis doktorów medycyny str. 165—169. Denty-
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'jazdy dla fiakrów i dorożek str. 175. Taryfa i rozkład jazdy tramwajów '_________________ ______  _____
widzenia we Lwowie str. 176 i 177. Taksy konsulatu rosyjskiego str. 177. Przewodnik adresowy po Lwo­
wie str, 178—ł92. W ykaz alfabetyczny ulic, dróg, placów, ogrodów, cmentarzy itp. miejsc publicznych 
z oznaozeniem ich dawuej nazwy i położenia, oraz dzielnicy str. 192—198.

D z ia ł  l i t e r a c k i  (str. 199—251): Galicya w świetle cyfr str. 199—208. W ynalazki w XE£. wiek* 
str. 208—2)1, Or. Ot. Kwiat paproci str. 212—216. Kanały spławne w Galicyi str. 217—251.

P rzegląd roku u biegłego  (str. 251—311): Nekrologia str. 251—297, Chronologiczny spis 
ważniejszych wypadków w roku ubiegłym str. 298 do 311.

K ozklad m iejsc ty teatrze lwowskim, oraz ceny miejsc str. 312,
Skład Sejm u k rajow ego str. 3U  i 314.
Godziny urzędowe w lw ow skich urzędach Str. 315 1 316.

Cena Kalendarza oprawnego ozdobnie w płótno z czarnymi wyciskami 1 k. 30  h., z przesyłką 
pocztową JL k. 50 ń. „Słowa we Lwowie, Chorążczyzna 17.


